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Młodzież Polonii am er\k ań sk ie j w k a ted r/e  narodow ej u M arsza 
wic podczas poświecenia sztandaru Tysiąclecia

Zespól M ilusińskich z par. w Gdyni w popisowym występie przed 
ks. bp. K. M ajewskim

Wiedzy Religijnej w  Bensheim  
oświadczył m.in., że p raca  In 
sty tu tu  pomoże ewangelickim  
gm inom  i duszpasterzom  również 
do rozum ienia katolicyzm u i 
ekum enicznego ch arak te ru  re 
form acji. „Nie pow inniśm y za
pom inać — mówił Sucker — że 
L uter wywodzi się z  Kościoła 
rzym skokatolickiego i nie chciał 
się od niego oderw ać”. B iskup 
katolicki K am pe podkreślił, że 
In s ty tu t pom aga w  pracy nie 
tylko ewangelikom , a le  że z je 
go dorobku korzystają katoliccy 
księża i biskupi.

KONSTYTUCJA 
NIE POZWALA

Pew na grupa pro testan tów  w  
USA w ystąpiła z pro testem  p rze
ciwko zam ierzeniu poczty am e
rykańskiej um ieszczania n a  Bo
że N arodzenie 1967 r. na znacz
kach pocztowych m otywów re 
ligijnych. P ro testu jący powołują 
się n a  konstytucję, k tó ra  w pro
wadza ścisły rozdział Kościoła 
od Państw a.

RUCH ZJEDNOCZENIOWY

SEMINARIUM EUROPEJSKIE
Zorganizowane z inicjatyw y 

pomocniczego biskupa W iednia 
ks. Jachym a „sem inarium  euro
pejskie” w M aastricht (Holan
dia) w ychow ało już 200 księży 
dla diecezji europejskich odczu
w ających niedostatek powołań 
kapłańskich. O statn io  opuściło 
sem inarium  15 teologów udając 
się. do A ustrii, F rancji i S kan
dynawii.

W W ielkiej B rytanii obserw u
je  się bardzo żywy ruch  zjed
noczeniowy w śród tzw. wolnych 
kościołów. G eneralne zgrom adze
nie Kościoła prezbiteriańskiego 
zatw ierdziło program  zjednocze
nia z Kościołem kongregacjona- 
listycznym  Anglii i Walii, k tó re  
m a nastąpić ostatecznie w 1971 
roku.

OGÓLNOPRAWOSŁAWNY 
SOBÓR

LUTER I KULT MARYJNY
W przedm ow ie do wydanego 

we F rancji „K om entarza” L u tra  
do hym nu M agnificat przełożony 
ewangelickiego klasztoru w  Taf- 
ze — R. Schutz pisze, że uw ażne 
studium  K om entarza może spo
wodować zm ianę poglądu w ielu 
pro testan tów  na osobę Marii. 
K ardynał M artin z Rouen pod
kreślił, że stud ium  K om entarza 
L u tra  może z kolei oczyścić k a 
tolicki k u lt m ary jny  z przesady 
i w ten. sposób spełnić w ybitną 
rolę ekum eniczną.

ZMIANA MOOUTWY 
„OJCZE NASZ"

P atria rch a  ekum eniczny Kon
stantynopola, A tenagoras, zapo
wiedział zwołanie ogólnoprawo- 
sławnego Soboru. Celem Soboru 
m a być odnowa Kościoła P ra 
wosławnego i przyczynienie się 
do miłości, pokoju i jedności 

'-łniędzy chrześcijanam i.
Na py tan ie korespondenta, czy 

Kościół praw osław ny rozpocznie 
oficjalny dialog z Kościołem 
rzym skokatolickim  P atria rch ą  
odpowiedział, że „byłby szczę
śliwy gdyby osobiście mógł 
przedłożyć program  dialogu”. 
Zdaniem  P atria rchy  istniejący 
,,dialog miłości” między Kościo
łami stanow i doskonałe przygo
tow anie do dialogu teologicz
nego.

Synod G eneralny Zjednoczone
go Kościoła Chrześcijańskiego w  
USA p rzy ją ł zmodernizowany 
tekst m odlitwy „Ojcze nasz”, w 
którym  em ianom  uległy zarówno 
słowa (na m iejsce archaicznych 
w yrażeń w prow adzono bardziej 
współczesne) jak  i całe zdania.

1 Tak np. zdanie: „Chleba naszego 
powszedniego daj nam  dziś” — 
zastąpiono zdaniem : „Daj nam  
d iiś  pożywienie, którego potrze
bujem y” , zam iast zdania: „I od
puść nam  nasze w iny” w prow a
dzono: „I odpuść nam  nasze 
grzechy”.

INSTYTUT WIEDZY 
RELIGIJNEJ

Przewód nić ey hćSkó-ttćSśau- 
skiej prowincji kościelnej prof. 
D. Wolfgang Sucker przemawia
jąc podczas uroczystości otwar
cia nowego budynku Instytutu

Na naszej okładce. 
Madonna — malował Sal* 
vi G. B. (1609—1685) 
fot. Muzeum Narodowe w 
Warszawie

„CHLEB DLA ŚWIATA"
O statn ia doroczna zbiórka e- 

wartgepickiej akcji „Chleb dla 
św iata” (Brat fu r die W elt”), d a
ła 24 m in. DM. Łącznie ze zbiór
ką postną katolików G.Mise- 
reor”), k tó ra  przyniosła 57 min.

DM, chrześcijanie niemieccy 
(NRF) ofiarow ali na pomoc dla 
krajów  biednych 81 min. DM. 
( =  20 min. doi)

MIĘDZYNARODOWE 
TOWARZYSTWO 

LITURGICZNE

K onferencja pięćdziesięciu w y
bitnych liturgistów  z różnych 
Kościołów obradująca w  D rie- 
bergen (Holandia) postanow iła 
powołać do życia M iędzynaro
dowe Tow arzystw o Liturgiczne, 
które pracować będzie nad zbli
żeniem  Kościołów w  zakresie li
turgii.



W S T A Ń

EWANGELIA

WEDŁUG ŚW. ŁUKASZA (7,11-16)

Onego czasu: Jezus szedł do miasta, które zowią Naim, a z nim szli 
uczniowie Jego i  rzesza wielka. A gdy się przybliżył do bramy miej
skiej, oto wynoszono umarłego, jedynaka matki jego, a ta  była wdową, 
i liczna rzesza miejska szła za nią. A gdy ją  ujrzał Pan, ulitował się 
nad nią i rzekł jej: Nie płacz. I przystąpił i dotknął się m ar (a ci, co 
nieśli, stanęli). I rzekł: Młodzieńcze ,tobie mówią, wstań! I usiadł 
zmarły, i począł mówić, i oddał go matce jego. A Wszystkich zdjął 
strach i wielbili Boga, mówiąc: Prorok wielki powstał wśród nas, a 
Bóg nawiedził lud swój.

wa orszaki spotykają się dziś 
na drodze: orszak, śm ierci i 
orszak życia. Jeden z  poczu
ciem w łasnej bezsilności, zc 
łzam i i ze sm utk iem , drugi 
pełen m ocy  i  życiodajnej 

siły, śm ierte lny  człow iek i  wszechm ocny Bóg.

Skąd  p łynie n iezm ierna powaga śmierci, 
je j m ajesta t i nieugiętość? Patrząc na v -  
mierającego któż nie dostrzegł m a jes ta tycz
nej je j obecności, jaw iącej się jak b łyska
wica? W szyscy ją  odczuwają, tak dobrzy, 
ja k  i źli, a bluźnierstw a świadczą o niej 
rów nie jasno, ja k  i  m odlitw y. P rzy zm ar
łych pojaw iają się u religijnych ślady re
ligijności, a u obojętnych  — ostatni je j od
ruch. Odchodzącemu w  zaśw iaty człowieko
w i w szyscy oddają cześć, w iedzą bowiem  
dobrze, że nie ciału rozpadającem u się kła
niają, wiedzą, że to  Bóg przychodzi ta jem 
niczo w  posępnej chw ili śmierci. Tego Boga 
ludzie nieśm iało czczą, po cichu się boją i 
skrycie w zyw ają. To prawda, że w  dziecku  
Bóg przejawia się w yraźniej, jest ono m il
sze otoczeniu dla sw ej niewinności, ale i  to 
jest prawdą, że w  chw ili zgonu przychodzi 
po duszę „Bóg, k tó ry  ją  dał". Jest to ta jem 
nica, wobec której jeden m iota bluźnierstw a  
bez zastanowienia, najbardziej lekkom yślny  
i na jm niej chrześcijański z  ochrzczonych  
przypom ina sobie znak krzyża.

Wiara nasza poucza, że śm ierć jest w ielka  
tajem nicą m iędzy Bogiem  ą człowiekiem., 
tak  ja k  w  dzisiejszej ewangelii m iędzy Je
zusem  dającym  na pow rót życie i synem  
zm arłym  biednej w dow y. Ostatecznie 
śm ierć nie jest tym , czym  się być wydaje. 
Określa się ją  jako głęboką przem ianę na
szej osoby, ale na czym  ta przem iana po
lega i czy rzeczywiście Z chwilą śmierci 
kończy się wszysńko? Czy z rozkładem  ciała, 
zn ika  świadomość, zn ika  dusza wraz ze 
sw ym i w ładzam i, jed n ym  słow em , czy znika

bezpowrotnie i zupełnie nasze „ja”? Ewan
gelia czytana nam  dzisiaj przez Kościół od
powiada na tę  wątpliux>ść stanow czym  „nie”!

Rozum ow o ta jem nicy te j nie zbadano ani 
nie udowodniono. Z  objaw ienia Bożego 
wiadomo natom iast, że po śm ierci będziem y  
istnieć i  to  istn ieniem  o w iele doskonalszym
— istn ieniem  przem ienionym . Zresztą uni
cestw ieniu  naszem u sprzeciwia się rozum  i 
cała nasza  osobowość, a przypuszczenie o 
pośm iertnej nicości w ydaje się być oburza
jącym  i  nie do przyjęcia.

Można zgodzić się, że jakiś przedm iot dziś 
istnieje, a ju tro  m oże go w  ogóle nie być; 
m ożna powiedzieć, że dnia n ie ma, gdyż na
stała noc i  w yrażam y się ściśle, gdy ta k  
m ów im y. Czy jednak istn ienie człowieka ma 
być rów nież pojaw ieniem  się, dokonaniem  
w iększego lub mniejszego dzieła i przepadnię- 
ciem  na wieki?...

Świadomość istnienia pozagrobowego jest 
tak  silna i  bezwzględna, że im  w ięcej czło
w iek  ją analizuje, tym  silniejszą zdobywa  
pewność isw ojej nieśm iertelności. N iczym  in 
n ym  n ie m ożna uspraw iedliw ić te j m yśli, jak  
tym , że jesteśm y z  Boga i do Boga zdążam y. 
„A duch w róci się do Boga, k tó ry  go da l” 
(Ekl. 12, 7). N ajw yższa  wola Boża chciała 
m ieć człowieka tu  na ziem i i chciała go w y 
nieść do s tanu  nadprzyrodzonego. Ciało 
i złożone procesy ziem skie w iążą duszę do 
tego stopnia i  tak ją  usidlają, że  z  biegiem  
czasu n ie  odczuwa ona subtelnych w zlotów  
k u  Stw órcy. Na doświadczeniu opierający 
się rozum  w m aw ia  w  człow ieka, że  poza 
ziem ią nie ma dla nas innego życia, a gdy 
ono u nas sam ych, c zy  u  naszych bliskich  
się kończy, w ted y  rozum  przybiera postawę 
orwej w dow y z  Naim; lam entuje, płacze, roz
pacza. Lecz właśnie w ted y  naprzeciw  wy
chodzi Jezus: „Tobie mówię, w stań”. Nie 
przem inęło  życie, skoro Bóg może je  nam  
wrócić. Ono nas ty lko  opuściło, opuściło cia

ło nasze, a dusza?  — Ta ży je  i żyć będzie 
wiecznie. N aszym  zadaniem  je st przygotować 
duszy naszej w ieczność szczęśliwą.

Śm ierci n ie  należy lekceważyć, lecz nie 
należy rów nież panicznie je j się lękać: „Dla 
Twoich w iernych, o Boże, życie  się n ie  ko ń 
czy, lecz ty lko  odmienia" — głosi prefacja  
za  zm arłych. Można i powinno  się zagadnie
nie śm ierci analizować. Po spokojnym  roz
w ażaniu ta jem nicy śm ierci w idzim y, że jest 
ona koniecznym  i  naturalnym  następstw em  
życia, że  jest fa k tem  o  doniosłym  znaczeniu, 
z k tó rym  trudno się n ie  liczyć, skoro jest 
pew nym  i  tak głęboko wkracza w  nasze ż y 
cie. W iem y, przecież, że w  św ietle naszej 
wiary nie jest śmierć zdarzeniem  przygnę
biającym  i beznadziejnym , ale owszem , dla 
praw dziw ie wierzącego chrześcijanina jest 
ona bodźcem do ty m  w iększych  w ysiłków  
i żarliw ych  zabiegów w  pracy nad zbaw ie
n iem  w łasnej duszy. Do grobu zb liżam y się 
z n ieuniknioną koniecznością, czy  o tym  m y 
ślim y, czy  m e, ale dodajm y sobie na pocie
szenie, że z  końcem  życia  ziem skiego ko ń 
czy się jego ciężar, a zaczyna się ży c ie w ie cz-  
ne oparte na szczęściu p łynącym  z ogląda
nia Boga.

Chrześcijanin m e pyta: a co potem  bę
dzie? — On w ierzy w  życie w ieczne. Jeśli 
natom iast pyta, co będzie potem , to  raczej 
w kontekście m oralnej oceny sw ych czynów. 
W ielu ludzi zw yk ło  zadawać sobie to  p y ta 
nie przed  ;w ażniejszym i czynnościam i po to, 
by zdać sobie spraioę z  ich znaczenia i w ar
tości m oralnej. P raw dziw a odpowiedź na nie  
m oże okazać się niejednokrotnie twardą  
i przeciw ną naszej naturze, n iem niej jednak  
w  ostatecznym  w y n ik u  będzie nader dla nas 
korzystną.

U przy tom nijm y sobie n ie  ty lko  gorzką  
prawdę, że „wróci się proch do ziem i sw ej”, 
ale rów nież tę wzniosłą i  radosną ideę, że 
„duch wróci się do Boga, k tó ry  go dał”.

U w ezgłow ia umierającego chrześcijanina  
stoi sam Jezus C hrystus i  rozkazuje z  tą m o
cą, z  jaką rozkazał m łodzieńcow i niesionem u  
na marach: „Bracie, Siostro! Tobie mówię: 
w stań!” W staniem y. „I usiadł um arły i po
czął m ów ić”. 1 m y  będziem y m ogli m ów ić  — 
ty lko: co pow iem y Chrystusowi, k tó ry  nie 
do życia ziem skiego, ale na Sąd sw ój nas 
powoła?

K s. M. P.

SIERPIEŃ — WRZESIEŃ

N 27 Józefa, K asantego
Pn 28 A ugustyna, A leksandra
W 29 Jana, Sabiny
S r 30 Róży, Szczęsnego
Cz 31 Bohdana, R ajm unda
P 1 Idziego, Bronisławy
S 2 Stefana, Ju liana
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STRACONY WYMIAR
„Trzymaj co masz, aby nikt nie 
wziął korony twojej... Mówisz: 
Bogaty jestem, i wzbogaciłem się, 
i niczego nie potrzebuję, a nie 
wiesz, żeś pożałowania godzien 
nędzarz i biedak, ślepy i goły. Ra 
dzę ci, abyś nabył u mnie złota 
w ogniu wypróbowanego, ahyś się 
wzbogacił i abyś przyodział sza
ty białe, aby nie wystąpiła na 
jaw haniebna nagość twoja oraz 
maści, by nią namaścić oczy swo
je, abyś przejrzał”.

(Obj. 3: 11.17—18)

Człowiek współczesny p rzestał się pytać, 
skąd pochodzi i doikąd zm ierza, niewiele 
też zastanaw ia się nad tym, co m a robić w 
tym krótkim  czasie — od chwili urodzenia 
do sw ej śmierci. Po p rostu  strac ił w ym iar 
głębi — pow iada niedaw no zm arły  <22.X. 
1965) w ybitny  protestancki teolog i m yśli
ciel, Paul Tillich.

Tym w ym iarem  głębi ‘w  term inologii Til- 
licha je st religia, ty lko  że n ie  ta k a  sobie 
religia, jak  każda inna. Nie je s t to  w iara 
w  egzystencję bogów, czy jednego Bóstwa 
n ie je s t to p rak ty k a  relig ijna, jakkolw iek 
w  powszechnym  zrozum ieniu to wszystko 
uw aża się za reldgię. Religia w  ścisłym te 
go słow a znaczeniu je st czymś w ięcej, bo 
to  sam  byt, to sam sens ludzkiego życia. 
Jeżeli chcemy rozpoznać duchową sytuację 
dzisiejszego człowieka, to  m usim y wyjść 
w łaśnie z takiego pojęcia relig ii, a nie z 
rozpatryw ania danych religii, n ie  wyłącza
jąc naw et chrześcijaństw a.

Duchowni i kaznodzieje w szystkich cza
sów lubili grzmieć z  am bon o m oralnym  
skażeniu współczesnych. Byli przekonani, że 
w przeszłości n ie  ty lko były „dobre czasy”, 
ale i ludzie byli lepsi. W brew  ty m  pow 
szechnym przekonaniom  stw ierdzić należy, 
że ludzie dzisiejsi nie są ani gorsi, ani Jep - 
si niż daw niej. W spomniany Tillich stw ie r
dził, że człowiek dzisiejszy stracił w ym iar 
aiębi, k tóry  dotyczył jego stosunku do św ia
ta  i do siebie. Przy pomocy nauki i tech

n ik i podporządkował sobie św iat. Tylko że 
siły i moce uprzemysłowionego społeczeń
stw a pchają  go w  k ie runku  poziomym. J e 
go jżycie odgryw a się już,, n ie  -w w ym ia
rze głębi, w  w ym iarze pionowym, lecz w ła
śnie poziomym. Typowym i d la  niego s ta ją  
się określenia: w ięcej, lepiej, szybciej.

N ie można tych  w ysiłków  dzisiejszego 
człowieka nie doceniać. Człowiek istotnie 
posiada zdolność poznania św iata i przyro
dy, w ięcej, m a anożność jedno  i drugie p rze
tworzyć. N ie m a w idzialnych granic owego 
poznania i przem iany. Człowiek na swej 
drodze w  czasie i przestrzen i przem ienia 
św iat, a  zm iany św iata z kolei przem ieniają 
jego samego. W parc iu  naprzód w szystko 
przem ienia, w  narzędzia, nieledw ie nie spo
strzegając, że w reszcie sam  sta je  się narzę
dziem tych przem ian.

Nasze codzienne życie upływ a w pracy, 
na konferencjach, zjazdach, n a  podróżach

autem  i sam olotem , na lek turze ilustrow a
nych m agazynów  i reklam , na oglądaniu 
telew izji i słuchaniu rad ia , na „wyżywaniu 
się” na stadionach sportow ych. Życie nasze 
jest w  każdej chwili czymś w ypełnione: 
słowem, czynem, m edytacją, rozm yślaniem , 
układaniem  planów. Troska o przyszłość, o 
spraw y doczesne i przem ijające, całkowicie 
pochłania czas człowieka współczesnego. 
Żyje w w ym iarze poziomym, widzi p rzy 
szłość tylko ,p rzed  sobą”, a nie „nad sobą”, 
w  w ym iarze pionowym . W pośpiechu życia 
codziennego człowiek współczesny nie ma 
czasu na niepraktyczne, oderw ane spraw y, 
po p rostu  trac i w ym iar głębi: trac i on dla 
niego sens, a człowiek trac i dla niego zmysł, 
s ta je  się „ślepy”...

Ks. dr. Emil Jelinek
„JEDNOTA”

Christ 
in der
Gegenwart

PAWEŁ VI II PA1MARCHY ATWORASA
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...Dotychczas, jak podkreślał to nie
raz Atenagoras, było rzeczą oczywistą, 
że z chwilą przywrócenia wspólnoty  
m iędzy Kościołem. W schodnim i Za
chodnim  — On, jako „Drugi“ najpierw  
przybędzie do R zym u, do Papieża. B ył
by ju ż  dawno uczynił ten krok, gdyby  
był zupełnie wolny  — od politycznych  
i kościelnof-politycznych względów na 
inne kościoły prawosławne. A le i Rzym , 
szczególnie Kuria, długo broniła się 
przed w izytą  Patriarchy w  Rzymie. 
Jeszcze w  grudniu 1963 r. informowała  
„Frankfurter Allgem eine Zeitung“, że 
Atenagoras zaproponował papieżowi 
Janowi XXI I I  złożenie w izy ty  w Ca- 
stelgandolfo, jeżeli Jan zechce go na
stępnie rew izytować w  jego siedzibie 
w  Fanar. Takiej obietnicy ze względu  
na stanowisko kurii, Jan nie mógł 
udzielić.

Agencja „FAZ“ donosiła, że A tena
goras usprawiedliwiał później zm arłe
go papieża: „Jan uznał, że czas jeszcze 
nie dojrzał i Kościół katolicki nie po

siada jeszcze odpowiednich doświad
czeń na polu ekum enicznym ..."

A teraz ten zdum iewający krok: po 
pierw szym  spotkaniu na „gruncie neu
tralnym " w  Jerozolimie, nie Papież 
przyjm u je  na audiencji, lecz sam po
dąża do oddzielonego Brata, wyciąga 
doń rękę i pomija wszelkie przepisy  
kościelnej dyplomacji. Patriarcha A te 
nagoras po zaznajom ieniu  się z tymi 
planami, które naturalnie by ły  z nim  
omawiane, oświadczył: ten papież jest 
w ielk im  człowiekiem...

Jeśli ktoś ma choćby najm niejsze  
pojęcie o w ew nętrznych  stosunkach 
Kościoła katolickiego jak i prawosław
nego musi podziwiać odwagę papieża 
Pawła VI, którą objawił podejm ując  
ten krok. Często nazywa  się go 
„kunktatorem"... (chcąc prgez to pod
kreślić), że papież powinien odważniej 
kroczyć na czele kół reform acyjnych  
Kościoła. Że Paweł VI może działać 
odważnie udowodnił to swoją piel
grzym ką na Wschód...

„CHRIST IN  DER G EG EN W ART”
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ńska
Redakcja „Rodziny” nie zawsze zgadza 

się z poglądam i cytowanych w „T rybu
nie" autorów : przytacza je tylko jako 
wypowiedzi charakterystyczne d la po
szczególnych Kościołów i denom inacji 
kościelnych —

1VG0DNIK POWSZfmNU
K A T O L I C K I E  P I S M O  S P O U C Z N O - K U L T U R A I N E

PRAWOSŁAWI E
... N ajsilniejszym  przeżyciem tego, czym jest 
praw osław ie w  ZSRR jest w izyta w Zagor
sku, położonym 60 km na północny wschód 
od Moskwy. Jest to założona w  XIV wieku 
tzw. Troicko Siergiejew a Ław ra, czyli klasz
to r Trójcy Św iętej i św. Sergiusza. Z najdu
je  się tam  też grób św. Sergiusza, odnowi
ciela monachizmu ruskiego w drugiej poło
w ie XIV wieku. Jest to zespół arch itek to 
niczny obejm ujący 5 czy 6 cerkwi i wysoką 
dzwonnicę. Ponadto pałac carski, pałac 
patriarchy  i oczywiście zabudow ania k lasz
torne. N iektóre cerkw ie prześliczne, w .j ia j-  
starszej z nich, cerkwi Trójcy św. cudowny 
ikonostas złożony z 42 ikon pędzla Rublo
w a i jego uczniów (trzeba pam iętać, jak 
ogrom ną rolę te ikony i freski odgryw ają 
w  religijności praw osław nej. Zestawione 
według kanonów  ściśle w yrażających precy
zyjne koncepcje teologiczne, ikonostasy te 
stanow ią dla w iernych praw dziw ą „biblia 
pauperum ”). W 1946 r. m onaster zagórski 
został przywrócony dla kultu , w 1950 ru 
szyły pielgrzym ki, które ciągną do Zagor
ska po dziś dzień. Byliśm y tam  w niedzielę. 
W cerkw iach w ierni uczestniczyli we Mszy 
św. modląc się, śpiewając, potem  odpoczy
wali na stopniach dzwonnicy. Pod klaszto
rem  cały rząd straganów , jak  u nas na od
puście. Oczywiście nie b rak  i turystów , 
zwabionych pięknościam i sztuki, jak  też 
folklorem  i egzotyzmem miejsca. W klaszto
rze Ław ry zagórskiej (jednym z ok. 30 mo- 
nasterów  czynnych n a  terenie ZSRR, w 
większości na Ukrainie) żyje około 100 m ni
chów.

W Zagorsku mieści się także Akadem ia 
Duchowna i Sem inarium  (łącznie w  ub. ro 
ku 280 studentów). D ruga A kadem ia D u
chowna i drugie Sem inarium  znajdu je się 
w  Leningradzie (łącznie ok. 200 studentów), 
trzecie Sem inarium  w  Odessie, 4-Ietnie se
m inarium  form uje k le r praw osławny. A ka
dem ie Duchowne — również 4-Ietnie, s ta 
nowią stopień wyższy studiów, z nich w y
chodzą profesorowie, teologowie oraz b isku
pi. Przy Akademii Leningradzkiej istnieją 
kursy korespondencyjne, dokształcające 
księży i diakonów pracujących po parafiach 
a nie m ających form acji sem inaryjnej. W 
ub. roku z kursów  tych korzystało 330 osób 
k ilka razy do roku przyjeżdżają do L enin
gradu dla kontroli studiów  i sk ładania 
egzaminów. P rzy obu Akadem iach znajdu ją 
się bogate biblioteki, zwiedziliśmy Ienin- 
grądzką, liczącą 250 tys. tomów. W idzie
liśmy tam  i zachodnie czasopisma, np. „In- 
form ations Catholiques ln te rnationales", 
wychodzący w  Belgii „Irenikon”, c«y też 
„V erbum  C aro” z Taize. Na półkach 8-to- 
mowy „Lexikon fflr Theologie und K irche” 
H erdera, a także książki Rahnera, SchiUe- 
beeoka, H ansa Kiinga czy Urs von B altha- 
sa ra  po angielsku.

Rozmówców naszych w  obu Akadem iach 
Duchownych, w  w ydziale zagranicznym  
P atria rcha tu  Moskiewskiego pytaliśm y o

stan  Kościoła Prawosław nego, o sprawy 
ekum eniczne, o dialog, o potrzebę ad ap ta
cji, czy też m odernizacji praw osław ia. W 
dziedzinie ekum enicznej rysuje się tu  n ie
w ątpliw ie zm iana, p rzynajm niej „od góry”. 
Świadczy o tym  choćby obecność obserw a
torów  P atria rcha tu  na Soborze W atykań
skim. Stosunki między Kościołami Chrześ
cijańskim i na teren ie ZSRR są dobre. S il
niejszej potrzeby „aggiornam ento” w Koś
ciele Praw osław nym  na ogół się nie od
czuwa, reform a liturgii w ogóle nie wcho
dzi w  rachubę, m&głaby grozić rozłamem, 
takim  jak  „razkol” w  XV II wieku. P o trze
ba dialogu ze św iatem  współczesnym, czy 
np. m arksizm em  nie je s t bardzo silna. Nasi 
rozmówcy kładli nacisk na zasadę separa
cji spraw  „boskich i cesarskich”, podkreś
lali, że życie religijne w  niczym nie prze
szkadza lojalności wobec państw a, ani też 
obyw atelskiem u zaangażowaniu w  służbę 
krajow i, zresztą h ierarch ia praw osław na 
bierze c z y n n y  udział w  św iatowym  ruchu 
w alki o pokój, ale dziedziny relig ijna i 
św iecka są odrębne i powinny nimi pozo
stać. Kościół Praw osław ny jest przede 
wszystkim  Kościołem modlącym się.

Żadne oficjalne cyfry dotyczące Kościoła 
Praw osław nego w  ZSRR nie są znane. 
Episkopat, na którego czele stoi P atria rcha 
Aleksy i Święty Synod (3 członków stałych 
i 3 niestałych) składa się z 73 m etropoli
tów, arcybiskupów  i biskupów. Ilość księży 
wynosi ok. 20 tysięcy, ilość czynnych koś
ciołów — ponad 10 tys. W M oskwie czyn
nych jest 50 cerkwi. W Leningradzie — 16.

Tę żywotność praw osław ia obserw ow a
liśmy w  Zagorsku czy też w  cerkwiach 
Moskwy i Leningradu na nabożeństwach 
wieczornych. W dni powszednie (nabożeń
stw a tam  odbyw ają się codziennie) cerkwie 
były pełne. Oczywiście większość to kobie
ty, większość to ludzie starzy. Ale widzi 
się i młodzież, w idzi się tw arze in te ligen
ckie. Nabożeństwo praw osław ne robi duże 
w rażenie: złoto i czerwień ikon, piękno szat 
liturgicznych i hieratycznych ceremonii, 
przepiękne śpiewy i litanie, świece, lam pki 
oliw ne i zapach kadzidła. A nade wszystko 
żarliw ość w iernych, znaki krzyża i pokło
ny, nastró j skupienia i m odlitwy, nastró j 
uczestnictwa. Oczywiście człowieka w ierzą
cego i traktującego religię serio, nie jako 
folklor, a zarazem przywykłego do zachod
nich, jakże odmiennych form  w yrazu re li
gijnego, niejedno może tu  dziwić, jeśli nie 
szokować, musi zdum iewać. 2eby to  jednak  
ocenić właściw ie, trzeba uwzględnić kon
tekst sytuacyjny: to w łaśnie je s t p raw o
sławie. A pew ne także i najcenniejsze jest, 
że poprzez te  form y w yraża się praw dziwa, 
głęboka i żarliw a w iara  w  Boga, Stwórcę 
i Zbawiciela...

J. TUROWICZ 

(Ikony, cerkwie, kościoły) 

„TYGODNIK POWSZECHNY”

SKĄD TYLE

Hernhutyzm

S*kiw a h rm h u Ł y  u n i i  w y w o d u  s ię  z  n ie 
m ie c k ie j  n a z w y  H e r r n h u t  — S tra ż  P a n a  — 
o z n a c z a ją c e j  o sad ę  w  p o b liżu  B e r th e ls d o r f  
(S a k s o n ia  G ó rn a )  za ło żo n a  p rz e z  h ra b ie g o  M i
k o ła ja  Ł . Z inzB udorC a (1700—1788).

M is ty k  te n  b y ł w y z n a w c ą  K o śc io ła  e w a n 
g e l ic k o -a u g s b u r s k ie g o  a  w y c h o w a ł s ię  w  a t 
m o s fe rz e  p ie ty z m u  z a p o c z ą tk o w a n e g o  p rz e z  
F il ip a  J . S p e n e ra  (1635—1705) i A u g u s ta  F r a n c -  
k eg o  (1663—1727). C h a r a k te r y s ty c z n ą  c e c h ą  p ie 
ty z m u  b y ło  p rz e s ta w ie n ie  r ó l  d o g m a tu  i  a sc e -  
zy w  ż y c iu  re l ig i jn y m . P o d c z a s  g d y  ltt t e r a 
li izm  o r to d o k s y jn y  n a  p ie rw s z y m  m ie js c u  s ta 
w ia ł p ra w d y  w ia ry  — poasnanie  ic h  p rz e z  w y 
z n a w c ó w  i ro z m y ś la n ie  n a d  n im i,  lu te r a -  
n iz m  p ie ty s ły c z n y  g łó w n y  i z a s a d n ic z y  n a 
c is k  k ła d ł n a  w ia rą  „ ż y w a ”  c zy  n a  ży c ie  w e 
d łu g  n a k a z ó w  w ia ry ,  a  w ię c  n a  o s o b is tą  p o 
b o żn o ść  z w a n ą  po ła c in ie  p ie ta s .  F . S p e n e r  
ja k o  p a s to r  w e  F r a n k f u r c ie  n a d  M e n e m  z w o 
ły w a ł p oza  o f ic ja ln y m i n a b o ż e ń s tw a m i w k o ś 
c ie le  o d rę b n e  z g ro m a d z e n ia  n a b o ż n e  z w a n e  
„C o lleg ia  p ie ta t i s ” , w y k ła d a ł  P is m o  św . od  
s t ro n y  p r a k ty c z n e j ,  p ro w a d z ił  to w a rz y s k ie  
ro z m o w y  n a  te m a ty  re l ig i jn e ,  o d m a w ia ł w s p ó l
n e , im p ro w iz o w a n e  m o d litw y , z a c h ę c a ł d o  p o 
b o ż n eg o  śp iew u .

M . Z in z e n d o r f  p rz e ją ł  s ię  s e rd e c z n ie  h a s ła 
m i p ie ty z m u  je sz c z e  ja k o  s tu d e n t  pra>wa w  
W itte n b e rd z e . G d y  w  1722 r. p rz y b y li  d o  je g o  
s t ro n  ro d z in n y c h  w y p ę d z e n i z  C zech p r o te s ta n 
ci z w an i „ B r a ć m i m o ra w s k im i” , z a o p ie k o w a ł 
s ię  n im i i d o p o m ó g ł w o s ie d le n iu  s ię  w  s w o 
im  m a ją tk u  k o ło  B e r th e ls d o r ! .  O sad a  „ b r a c 
k a ”  o trz y m a ła  n a zw ę  n ieo u ieck ą  H e r rn b u t  — 
S tra ż  P a n a  (B oga). M ie jsc o w y  p a s to r  l u te r a ń -  
sk i. R o tb e , by ł p o d o b n ie  j a k  Z in z e n d o r i  p ie- 
ty s tą , w ięc  B ra c ia  m o ra w s c y  p r z e ję l i  c a łk o 
w ic ie  id e o lo g ię  lu te r a ń s k ie g o  p ie ty z m u .

Z in z e n d o r f  w 1727 r .  p o rz u c ił s łu ż b ę  p a ń 
s tw o w ą  i o d d a ł s ię  c a łk o w ic ie  s p ra w o m  o rg a 
n iz a c y jn o -m is y  jn y a n  z b o ró w  h e rn h u c k ic h ,  O r 
g a n iz o w a ł je  na  sp o só b  w o js k o w o -z a k o n n y . 
N a cze le  z b o ru  s ta ła  r a d a  zdożona % d w u n a s tu  
„ s ta rs z y c h * ’ w y b ra n y c h  z a ró w n o  sp o ś ró d  d u 
c h o w n y c h  j a k  i św ie c k ic h  z b o ro w n ik ó w . Z b ó r  
d z ie lił  s ię  n a  „ c h ó r y ”  w e d łu g  p łc i i  s ta n u  
(c h ó r w d o w có w , w d ó w , m ężó w , ż o n , p a n ie n ,  
k a w a le ró w  i dzieci) . T a k  z w a r ta  o rg a n iz a c ja  
z a b e z p ie c z a ła  ś c is łą  k o n tro lę  n a d  ż y c iem  oso
b is ty m  k a żd e g o  h e r n h u ta .  S tą d  cz ło n k ó w  z b o 
ru  c e c h o w a ła  o g ro m n a  k a rn o ś ć , s k ro m n o ś ć  w 
ubiorze ., je d z e n iu  i m ie s z k a n iu  o ra z  c zę s te  i 
d łu g ie  m o d litw y .

W 1735 r. Z in z e n d o r f  z d a ł  e g z a m in  te o lo g i
czn y  w  T y b in d z e  i o tr z y m a ł  o rd y n a c ję  p a s to r 
s k ą  a w  r o k  p ó ź n ie j  w  B e r lin ie  o trz y m a ł  o r 
d y n a c ję  b is k u p ią  z  r ą k  D a n ie la  E. J a b ło ń s k ie 
go, P o la k a , b ę d ąc e g o  w n u k ie m  w ie lk ie g o  p r z y 
w ó d c y  i b iskupa, B ra c i c z e s k ic h  n a  te r e n ie  
P o lsk i, J a n a  Am osa K a n ie w s k ie g o . R ozpoczą ł 
w ó w cza s  d z ie s ię c io le tn ią  p o d ró ż  po  ró ż n y c h  
k ra ja c h  E u ro p y . B y ł te ż  w A m e ry c e . W 1141 r .  
n a  k o n fe re n c j i  s y n o d a ln e j  w  L o n d y n ie  o g ło s ił 
p o w s ta n ie  s a m o d z ie ln e j  o rg a n iz a c ji  w y z n a n io 
w e j n ie z a le ż n e j  o d  K o śc io ła  E\mas>gelicko- 
a u g s b u rs k i ego. O d tąd  g ru p y  J e d n o ty  b ra c k ie j  
b e m h u tó w  p o czę ły  u ^ ia ła l  p o  c a ły m  n ie m a l  
iw  je c ie , z w łaszcza  t ( k r a ja c h  p o g a ń s k ic h . W 
1897 r .  r u c h  h e r n h u c k i  p o d z ie li ł  s ię  n a  d w a  
z je d n o c z e n ia*  n ie m ie c k ie  i  a n g lo sa s k ie ,  a  p o  
p ierfcszeg  w o jn ie  jw ia to w e j  p o w o ła n o  c z te ry  
z je d n o c z e n ia :  e u rc p e j s k ia ,  a n g ie ls k ie ,  a m e r y 
k a ń sk ie  i w schoc. .'lio in d y js łd  e. Ł ą c z n ie  J e d n o -  
t a  b ra c k a  hem h-U ócw  lic z y  o b e c n ie  n a  ś w ię 
c ie  o k o ło  d w u s tu  ty s ię c y  rw n le m n k ó w .

K S . S  W.



O tym, co niżej przeczytacie, przypom nij
cie sobie, gdy na ekran ie waszego te 
lew izora, k o t w  butach zacznie grać 

w  sia tków kę ze złotą rybką albo Baba Jaga 
rozpocznie swój taniec na m iotle. A teraz 
przenieśm y się do B ielska Białej, do budyn
ku poza cen trum  m iasta, k tóry  popularnie 
■nosi naziwę „Fabryka snów” a oficjaln ie n a
zywa się „W ytw órnia F ilm ów  R ysunko
w ych”. Bielska fab ry k a  w łaściw ie niczym 
nie przypom ina fabryki. Nie w arkoczą tu ta j 
żadne m aszyny, nie p racu ją  agregaty, nie 
m a zgiełku. O dw rotnie — spokój i skupienie 
sp rzy ja  ijej w ydajności, hale „fabryczne” są 
łudząco podobne do kreślarn i, w  pierw szym  
lepszym z w iększych przedsiębiorstw  tech-

M
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nicznych. Od załogi „fabryki snów” w ym a
ga się dwu rzeczy: um iejętności artystycz
nego rysow ania i niewyczerpanej cierpliw o
ści. Bez jednej z tych cech nie zagrzeje się 
tu miejsca. Bardzo dobrze gdy się do tego 
ma trzecią cechę — pasję twórczą, umiło
w anie sw ojej pracy, jak  ją m ają bezdysku
sy jn ie zasłużeni d la  polskiego film u rysun
kowego dobrze znani całej Białej Włady
sław  Nehrebecki, Wacław Weiser, Lecho
sław Marszałek lub  Barbara Terlikiewicz, 
k tó ra  po ukończeniu studiów  plastycznych 
aż w  B ejrucie w  Białej znalazła się  w  sze
regu współtw órców  snów n a  jawie.

W łaściwie chyba wszyscy lubim y oglądać 
te  sny, nie tylko ci z nas, którzy z ty tu łu  
w ieku święcie w ierzą w  krasnoludki i la ta 
jących H olendrów , m am y też jak ie  tak ie  po
jęcie o zasadzie pow staw ania film u rysun
kowego ale nie zawsze w yobrażam y sobie, 
ile pracy trzeba włożyć, by rycerze, smoki 
i p iękne królew ny mogli przez 10 m inu t po
ruszać się na ek ran ie  telew izora lub kina.

W arto  wziąć do ręk i ołówek i p rzeprow a
dzić obliczenia, by się przekonać co to  jest 
film  rysunkow y, jako  sum a pracy włożonej 
przez rysow nika. A zatem.... Dziesięciominu- 
towy film  mieści się na taśm ie długości 300 
m etrów . Na każdy m etr taśm y trzeba w y
konać 52 odrębne rysunki. Są one odrębne 
ale trzeba mieć w praw ne oko chcąc odręb
ność od razu uchwycić. Dajm y na to  kot m a 
na ekran ie w yjąć z kieszeni zapalniczkę 
i  zapalić nią fajkę. K ota M aciusia trzeba 
k ilka razy narysow ać w  identycznej posta
w ie z tą  różnicą, że łapa z  zapalniczką na 
każdym  rysunku je st coraz bliższa fajk i, ła 
pa ta więc na rysunku zm ienia położenie

0 k ilka m ilim etrów . Ale przecież kot Maciuś 
nie kończy swojej roli n a  zapaleniu fajki. 
W kłada on rękawiczki, rozpina słoneczny 
paraso l i rusza na spacer a  po drodze cie
kaw ie rozgląda się za la tającym i w róbelka
mi. Na każdy ruch M aciusia trzeba wykonać 
po kilkanaście rysunków . Rysownicy u p rasz
czają sobie pracę przez kopiow anie postać: 
przez kalkę i dorysow ują ty lko  elem enty 
zm ieniające położenie. Na w ykonanie 10-mi- 
nutow ego film u zużywa się w ięc przeciętnie 
50 kg kalki. 10 tys. sztuk celuloidowego k a r 
tonu, około 300 tubek farb , 2 kg tuszu. K il
ka dni w ytrw ałej pracy składa się na opra
cowanie jednego krótkiego epizodu a film  
opracowany bywa przez zespół plastyków  
n ieraz przez miesiąc albo i dłużej. Proces 
graficzny, dzięki k tórem u postacie rysunko
we w ykonują ruchy n a  ekranie, nazyw a się 
anim acją, a rysownicy pracujący nad tym  
nazyw ani są anim atoram i, czyli tym i którzy 
uduchow iają m artw e rysuneczki, i każą im 
żyć podczas projekcji filmu. K iedy rysunki 
rozmieszczonę już są na kartonach  nadaje 
się im barw ę a następnie przechodzi się do 
m ontażu film u. Jedno i drugie w cale nie 
jest proste. T rzeba umieć dobrać kolory — 
zbudować film  z rysunków , kolory byw ają 
po prostu  ,.nieekranow e” a montaż ujaw nia 
usterki rysunków . Zm ontow aną już część 
film u kontro lu je się bardzo uw ażnie i długo, 
k ilka m etrów  n ieraz przez k ilka godzin. B y
w ają wówczas rozm aite niespodzianki. Zda
rza się, że pies biegnie powoli ale zbyt szyb
ko przebiera nogam i lub  galopuje na złam a
nie karku  a łapy staw ia bardzo wolno, że 
P an  Tw ardow ski zam iast mocno siedzieć na 
grzbiecie swego koguta zawisa w pow ietrzu 
gdzieś obok niego itp. W takich razach ry 
sunki idą do korek ty  i w szystko tra fia  na 
sw oje miejsce. Ale film  rysunkow y to nie 
tylko czarodziejskie obrazki. Jego postacie, 
pocieszne figurki i potw orki nie tylko w y
konują ruchy ale także mówią, śpiewają, 
ruchom  ich towarzyszy grana melodia. Nad 
tą  stroną film u p racu ją  m uzycy m ający od
pow iednią p rak tykę i odpowiedni sprzęt. 
M elodię do film u łatw iej je s t dopasować, 
w każdym  bądź razie w idz raczej nie do
strzega gdy melodia lekko m ija  się z akcją, 
spóźnia się lub  w yprzedza poszczególne ru 
chowe fragm enty  film u, trudniej je s t nagrać 
teksty  mówione. Tu każde słowo m usi być 
odpow iednie określonem u ruchow i, stuk  m u
si nastąpić dokładnie w tym  sam ym  mo
mencie, gdy spadający sam olot uderza o 
szczyt góry, £ śpiąca królew na musi k rzyk
nąć z przerażenia tylko wówczas, gdy otw ie
ra  usta i łapie się ze strachu za koronę, 
k tórej przed snem  nie zdjęła.

Są to precyzje w ykonaw stw a wspom niane 
ty lko bardzo ogólnikowo. Trudności jest 
znacznie więcej, podobnie jak są rozm aite 
m etody pracy rysowników. Czasami stosuje 
się system  sklejania ze sobą poszczególnych 
elem entów  postaci. Oczywiście o w artości 
artystycznej film u decyduje nie ty lko  ry 
sownik. W artość jego zależy od scenariusza
1 reżysera.

B ielska w ytw órnia korzysta ze w spółpra
cy znanych literatów  opracowujących dla 
■niej scenariusze a  reżyserzy dbają o to, żeby 
scenariusz przełożyć na język ruchu ry sun 
ków. W całości opracow anie jednego filmu 
trw a przeciętnie cały rok. Na plus bielskiej 
w ytw órni należy zapisać, że mim o rozm ai
tych  obiektyw nych trudności z roku na rok 
pow iększa swoją produkcję dochodząc do 
dw udziestu film ów  — Je s t to  dużo, choć 
oczywiście inne zagraniczne w ytw órnie p ro 
dukują więcej.

F ilm  rysunkow y w  niektórych k rajach  
cieszy się w ielką popularnością, s ta je  się on 
też coraz popularniejszy w  Polsce i n iem a
ła w  tym  zasługa bielskiej „fabryki”, k tó 
rej pracownicy m ają  na swym koncie w y
różnienia i nagrody otrzym ane na między
narodow ych festiw alach film u rysunkow ego. 
O tw ierając telew izor, by popatrzeć n a  ry 
sunkow ą baśń pam iętajm y, że jednak  w cale 
n ie  je s t ła tw o  zm usić rysunek do naślado
w ania na tu ra lnych  ruchów, w ydaw ania 
dźwięków i prow adzenia na ekpanie logicz
nej akcji.

J. WALCZAK



Rozmyślania  p o d  jabłonią

MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU
T em at to iście X IX -wieczny, a w  najlep- 

szyrn  w ypadku kończący swój żywot 
w raz  z m iędzyw ojennym  dw udziestole

ciem. W ydaje się iż w  epoce rak ie t i sp u t
ników, rów noupraw nienia kobiet i coraz 
szerzej pojętej ośw iaty w dziedzinie spraw  
zwanych niegdyś intym nym i — nie m a po 
prostu  m iejsca na spekulacje typu „z kim  
w arto by się skoligacić”, czy „do jakiej ro
dziny w arto  by w ejść”.

Teoretycznie i w  myśl zdrowych zasad lu 
dzie pobierają się obecnie na ogól „z mi
łości” , powodowani zdrowym odruchem  do
boru naturalnego, k tóry  — jak  nas zapew
niają specjaliści — jest jedną choć nie jedy
ną gw arancją małżeńskiego szczęścia.

Czy jednak  w  rzeczywistości uczucie bu
dzące się między dwojgiem  ludzi je s t zawsze 
na ty le  spontaniczne, silne i w ypróbow ane, 
by nie m ieściły się w  nim jakieś inne ubocz
ne rachuby? I czy zawsze .i wszędzie*należv 
lść za uczuciem nie oglądając się na nic i 
nikogo?

L ite ra tu ra  dostarcza nam  wielu przykła
dów miłości, k tóra zahartow ana przezw ycię
żeniem m ultum  przeszkód ze strony rodzi
ców i okoliczności w ychodzi zwycięsko ze 
w szystkich prób w  chwili sakramentalnego* 
„ tak 1. Przew ażnie jednak  rom anse tego typu 
kończą się stereotypowo, zdaniem: „żyli d łu 
go i byli szczęśliwi”. I choć niew ątpliw ie 
sa tysfakcjonuje to czytelnika, jest jednak 
chyba równoznaczne z „odfajkow aniem ” 
sprawy.

Podobnie lite ra tu ra  przedstaw ia nam  n ie
jeden obraz dziewczęcia zmuszonego przez 
rodziców do związku obcego jej chęciom i 
sercu, jak  też i młodzieńca w stępującego w 
związek m ałżeński w  celu ratow ania zagro
żonego m ajątku, zrobienia kariery  czy też 
zapew nienia sobie poważnych wpływów.

Na pierw szy rzut oka oba powyższe przy
kłady w yraźnie „trącą m yszką” i stoją w 
jask raw ej sprzeczności z naszą rzeczyw isto
ścią, lecz w ystarczy przez jakiś czas stać się 
pilnym  czytelnikiem  choćby jakiegoś ..kąci
ka serc złam anych”, by nieco zmienić zda
nie.

— „Rodzice w ydali m nie za m ąż w brew  
m ojej woli — pisze np. 23-letnia „Zaw ie
dziona" — Byłam młoda, on był o 15 la t 
starszy ode mnie. Był solidny, nie pił. Podo
bał się rodzicom, bo m iał dobrze prospe
rujący w arsz ta t”.

— „Męża mego — dodaje 20-letnia ..Jo
la n ta ” — poznałam  przez ojca. Był m ajstrem  
w ojca zakładzie i gdy owdowiał rodzice 
uparli się  wydać m nie za niego. Zapraszali 
go do nas i tak  długo m nie nam aw iali, aż 
się w  końcu zgodziłam.”

— „Z początku byłem naw et bardzo zado
wolony — uzupełnia „Rozczarowany” — bo 
przyszła zona m iała kierownicze stanowisko, 
sam odzielne m ieszkanie i dobrze zarabiała. 
M atka tłum aczyła mi, że te  k ilka la t różni
cy Cbyła sta rsza  o 7 lat) to  głupstwo, a  przy 
takiej żonie ja  będę mógł uzupełnić w y
kształcenie i w yjść na człow ieka”.

A więc jednak ludzie żenią się n ie  tylko 
z miłości, lecz również ze zwykłej k a lk u 
lacji, p rzy  aktyw nym  w spółudziale rodziców. 
W wielu w ypadkach, szczególnie w  m niej
szych m iasteczkach i n a  w siach, bardzo 
często jeszcze dotąd córkę się „w ydaje”, w y
b ija jąc je j z głowy różne „młodzieńcze bzdu

ry" i  zapew niając iż „miłość w m ałżeństw ie 
przychodzi później”.

Pozwolimy sobie, przy całym  szacunku dla 
doświadczenia i dobrej woli rodziców, za- 
uwazyć, że k ry teria  jak im i k ieru ją  się p rze
w ażnie przy w yborze zięoia są k ry teriam i 
Ich w ieku i ich sposobu m yślenia, co często 
stoi, niestety, w sprzeczności z odczuciami 
ich dzieci.

Rodzice m ałą uwagę zw racają na pow ierz
chowność, wychodząc z założenia, że „urodą 
zupy nie okrasisz”, co jednak  w przew aża
jącej części nie jest obojętne dla młodej 
dziewczyny. Rodzice w ielką wagę przyw ią
zują do pozycji m aterialnej „przyszłego” , co 
nie jest spraw ą błahą i bez znaczenia, lecz 
w pojęciu co bardziej rom antycznej dziew
czyny nie może zrównoważyć fak tu , że ..on” 
je j zupełnie się nie podoba. Rodzice szukają 
„starszego, solidnego dom atora, bez nało
gów", a dziewczyna m arzy, że w raz z zamąż- 
pojściem w yrw ie się spod rodzicielskiej k u 
ra te li i rozpocznie jakieś nowe. barw ne i w e
sołe życie.

„Przyszły” spędza czas z rodzicam i na 
om aw ianiu planów urządzenia domu, prow a
dzenia gospodarstwa i szybkiego doczekania 
się potom stwa, zaś ona cieszy się jak  dziec
ko otrzym yw anym i podarkam i, k tó re  je j im 
ponują i „leci” pochwalić się nimi przed 
rówieśnikam i.

A co do spraw y, że ,<miłość przyjdzie póź
n ie j”, pozwolimy sobie być również nieco 
odm iennego zdania. Zgadzam y się z tym 
tw ierdzeniem  o ile idzie o ludzi dojrzałych, 
k tórzy  w iedzą czego szukają w  m ałżeństw ie 
opartym  nie na m łodocianych uniesieniach 
lecz w zajem nym  szacunku, p rzyjaźni i ja 
kiej tak iej znajomości w zajem nych charak 
terów  i przyzw yczajeń (choć z tym  też róż
nie bywa!) o raz obustronnej dobrej woli i 
chęci zaw arcia i u trzym ania m ałżeństw a — 
lecz młodzi patrzą na te spraw y nieco ina
czej. Związek dwojga ludzi z różnvch poko
leń  o różnym podejściu do życia, a często 
i różnych zapatryw aniach, prow adzi — przy 
znacznej często różnicy w ieku — do nie
uchronnej dom inanty strony starszej czy też 
silniejszej ekonomicznie, lub też cynicznego 
i bezwzględnego w ykorzystyw ania przez 
stronę sprytniejszą partnera  zaangażowanego 
uczuciowo.

Spotkanie dwojga obcych sobie ludzi nie 
zw iązanych żadnym  uczuciem czy choćb 
przyjaźnią w  sytuacji tak  n iew ątpliw ie in 
tym nej jaką jest m ałżeństw o — to  często 
próg nie miłości, k tó ra  ma rzekom o nadejść 
„potem ”, lecz odrazy i nienawiści.

Czyż zatem  więc należy w yelim inow ać 
rozsądek z wszelkich planów  małżeńskich i 
zdać się w yłącznie n a  ślepy, żywiołowy 
p rz jpadek?  Uczucie ma to do siebie iż czyni 
człowieka ślepym  na w ady i  przyw ary p a r t
nera. M łoda dziewczyna np. odczuw ająca s il
ny  pociąg do młodzieńca skłonna jest go 
idealizować i tłum aczyć niezawinionym i 
przez niego przyczynam i wszelkie, n ieraz 
najbardziej naw et jaskraw ię w ystępujące, 
złe przejaw y jego charak te ru  i postępow a
nia. Co w ięcej, żywi niczym n ieraz  nieumo- 
tyw ow aną nadzieję iż „on się zm ieni” i jesl 
gotowa „bronić go przed całym  św iatem ”.

Gdy nie w kroczy wówczas rozsądek — ten 
w łaściw ie rozum iany trzeźwy p artn e r n a j

silniejszego naw et uczucia — to najp iękn iej
sza i najsiln iejsza miłość przew ażnie m usi 
skończyć się bardzo sm utno...

W łaściwie pojęty rozsądek pozw ala bo
wiem trzeźwo ocenić p a rtn e ra  — jako czło
w ieka i jako członka społeczeństwa. Poz
w oli on zdać sobie spraw ę równie z dodat
nich jak  i ujem nych cech jego charak teru , 
a co więcej, umożliwi ocenę i analizę tych 
gorszych cech. W konfrontacji z ch a rak te 
rem  w łasnym  pozwoli to na „proroctw o” 
przyszłości m ałżeństw a. Nie bez znaczenia 
jest także społeczna sy tuacja partnera . Co 
reprezentu je sobą w  danej chwili, jak ie  ma 
perspektyw y i do jakich celów  może dojść 
w sprzyjających w arunkach, a również i w 
niesprzyjających przy zwiększonvch obo
wiązkach.

Np. młoda, stud iu jąca para oceni czy przy 
poważnym  obopólnym zaangażowaniu uczu
ciowym w y trw ają  oboje do zakończenia s tu 
diów  bez kom plikowania sobie żvcia. Co bę
dzie dla ich wspólnej przyszłości lepsze — 
szybkie m ałżeństw o bez zaplecza, bez pienię
dzy, bez możliwości stw orzenia własnego 
ogniska domowego — czy też p róba czasu.

Ale. a propos próby czasu. SDrawa ta  ma 
kapitalne znaczenie dla dwojga młodvch. 
Czas bowiem  zarówno um acnia i u trw ala  
jak  zabija miłość. S form ułow anie ..próba 
czasu” nie jest pustym  dźwiękiem, szczegól
nie w spraw ach miłości.

Czas jest owym papierkiem  lakm usowvm , 
k tóry w ykazuje trw ałość, siłę i  p raw dzi
wość uczucia. Więc nie powinniśm y bać się 
tej próby w imię przyszłego szczęścia nasze
go m ałżeństw a. Doświadczenie uczy, że m ał
żeństwo zaw arte szybko, p raw ie bez n am y 
słu, przeważnie okazuje się  w zajem ną po
myłką. D aw na insty tucja  narzeczeństwa, 
k tóra m iała na celu bliższe poznanie się 
obojga partnerów  — właśnie ową próbę 
czasu — była ze wszech m iar godną po
chwały.

A więc chyba jednak  m ałżeństw o ze szcze
rego obopólnego uczucia, ale i z dobrze ro
zum ianego rozsądku!

HABER



W  ŚR Ó D M IEŚCIU ...

....W nocy z 25 na 26 sierpn ia odparto
dwa w ypady Niemców ulicą Nowogrodzką, 
jeden już przy M arszałkowskiej. Dowództwo 
oddziałów Śródm ieścia południo\sz£go objął 
tego dnia ppłk Sław bor (Jan Szczurek).

W sobotę, 26 sierpnia, zachodni rejon 
Śródm ieścia północnego został od samego r a 
na przytłoczony gw ałtow nym  ogniem cięż
kich moździerzy salwowych i dział, ustaw io
nych w okolicy Dworca Towarowego. N aj
bardziej ucierpiały: ulica Pańska, okolice 
T w ardej, Śliska i Sienna, gdzie duże straty  
poniosła ludność cywilna, a ponad 100 do
mów zostało zniszczonych. Rejon ten objęły

ogrom ne pożary, których n ie  udało się s tłu 
mić z powodu silnego ostrzału i braku wody.

N ieprzyjaciel nie nacierał, choć trw ała  wy
m iana ognia na czołowych stanow iskach.

Na K rakow skim  Przedm ieściu czołgi nie-

CZARNE DNI 

W USA

W USA M urzyni chw ycili za broń, bo nie 
chcą być dłużej niew olnikam i. P łoną m iasta. 
Giną ludzie. W kraju , k tóry  broni wolności... 
w Azji! Uczciwi A m erykanie widzą ten non
sens i zakłam anie. Czas zająć się w łasnym i 
spraw am i — mówią. A spraw  tych je st o
grom nie dużo. I są  to spraw y pilne, bo już 
ju tro  może być za późno. Zam ieszczony tu  
krótki przegląd opinii prasow ych zapozna Czy
telników  z najw ażniejszym i problem am i, które 
dom agają się uporządkow ania. Czy USA zdobę
dą się na tak i praw dziw ie rew olucyjny i refor- 
m acyjny w ysiłek — pokaże przyszłość. Jeżeli 
się jednak  nie zdobędą, czarne dni mogą być 
zapowiedzią upadku  im perium ...

H A RL EM
P R Z Y P O M IN A  O BOZ K O N C E N T R A C Y JN Y

...Z a n im  Izb a  R e p r e z e n ta n tó w  u c h w a li ła  p o ś p ie s z 
n ie  u s ta w ę  p rz e w id u ją c ą  k a r y  d łu g o le tn ie g o  w ię 
z ie n ia  za  „ p r z e k r a c z a n ie  g r a n ic y  s ta n o w e j  w  c e lu  
p o d b u rz e n ia  do  ro z ru c h ó w ” , g r u p a  'le k a rz y  o p u b li
k o w a ła  r a p o r t  o s y tu a c j i  z d ro w o tn e j  lu d n o ś c i m u 
rz y ń s k ie j  s ta n u  M issisip i. T r z e b a  w ie rz y ć  r a p o r 
to w i, ch o ć  n ie  p rz y c h o d z i to  ł a tw o ;  n a  P o łu d n iu  
z d a r z a ją  s ię  w y p a d k i ś m ie rc i g ło d o w e j w ś r ó d  m u 
rz y ń s k ic h  d z iec i, n ie d o ż y w ie n ie  j e s t  ta m  s ta n e m  
c h ro n ic z n y m .

N a k ró tk o  p rz e d  o s ta tn im i w y d a rz e n ia m i SC H E R - 
M a n  A D A M S, m u rz y ń s k i  p is a rz ,  p rz e b y w a ją c y  od 
p a ru  la t  n a  e m ig ra c ji  w E u ro p ie ,  o d w ie d z i ł H a r -  
lem  — c z a rn ą  d z ie ln ic ę  N ow ego  J o r k u .  S z u k a ]  r e 
z u lta tó w  o s ła w io n e j b a ta l i i  p rz e c iw k o  n ę d 2y  i d y 
s k ry m in a c j i  p ro k la m o w a n e j  p rz e d  c z te re m a  la ty  
p rz e z  p re z y d e n ta  J o h n s o n a . W  d o m u , w  k tó ry m  
z a t rz y m a !  się  p is a r z  s z c z u ry  z a g ry z ły  p o d c za s  s n u  
8 - le tn ią  d z ie w c z y n k ę . T y s ią c e  s z c z u ró w  ż e ro w a ło  
b e z k a rn ie  n a  s to s a c h  ś m ie c i i ro z k ła d a ją c y c h  s ię  
o d p a d k ó w , k tó ry c h  z a rz ą d  m ie js k i n ie  u p r z ą ta ł  od 
ty g o d n i. ..  A d am s z g o ry c z ą  o d n o to w u je  w y łą c z n ie  
z m ia n y  n a  g o rsz e . W ięce j r u d e r  g ro ż ą c y c h  w  k a ż 
d e j c h w ili  z a w a le n ie m , w y ższ e , p a s k a r s k ie  k o m o r 
ne. H a n d e l n a rk o ty k a m i  — k w itn ą c y  po d  b o k ie m  
p rz e k u p io n e j  p o lic ji  i p rz y n o s z ą c y  m ilio n o w e  z y 
sk i b ia ły m  p o te n ta to m .. .  B ia li „ e le g a n c c y ”  g a n g 
s te r z y  k o n t r o lu ją  tu  w sz y s tk o  od  h a n d lu  g a z e ta m i 
po  p ro s ty tu c je .  A d a m s  w id z ia ł  ju ż  w  ż y c iu  w ie le  
rz e cz y , to te ż  k ie d y  p isze , że o g lą d a ją c  g e t to  H a r- 
le m u  m ia ł iw T ażenie, ja k b y  p rz e k ro c z y ł  b r a m y  
h it le ro w s k ie g o  obozu  k o n c e n t r a c y jn e g o  — m a  to  
w y m o w ę  d ra m a ty c z n ą ...

(K . Dookoła Św iata)

SZ O K U JĄ C O  N IS K I PO Z IO M  O ŚW IA T Y

...K ażd y  g łu p ie c  p o w in ie n  z ro z u m ie ć , 4e c z e k a 
liś m y  z b y t  d łu g o  ze s p ra w a m i,  k tó r e  od  d a w n a  
p o w in n y  b y ć  z a ła tw io n e . Po to  zaś, a b y  j e  z a ł a t 
w ić ... t rz e h a  p rz e d e  w sz y s tk im  z id e n ty f ik o w a ć  i s to 
tę  ra so w e g o  p ro b le m u  w A m e ry c e . I s to tą  t ą  j e s t
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M urzyni muszą stw o
rzyć w łasne instytucje 
polityczne i gospodarcze 
— Stokelv Carm icliael.
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Warszawie



Wszyscy budują barykady

mieckie ostrzeliw ały Pałac Staszyca, osła
niając budowę barykady  przez ulicę, na w y 
sokości pałacu Raczyńskich, zmusiwszy do 
tej pracy ludność polską, k tóra użyta została 
także do kopania um ocnień koło pom nika 
Mickiewicza. -

Pod silnym  ostrzałem  znalazło się również 
Powiśle północne, a zwłaszcza elektrow nia 
i jej okolice. P laców ki na ulicy Lipowej 
ścierały się z patro lam i rozpoznawczymi 
w roga w ysyłanym i od K arow ej.

UbezpieczaLnię Społeczną przy Solcu i uli
cę Smulikowskiego ostrzeliw ał pociąg p an 
cerny z te ru  linii średnicowej. Okolicę tę 
zasnuł dym pożarów  z podpalanych przez 
w roga domów przy alei 3 M aja i okolicy 
szpitala Czerwonego Krzyża.

W alejach Jerozolim skich pow stała rano 
w alka przy  skrzyżow aniu z M arszałkowską. 
Około godziny 8 z ulicy Pankiew icza w je- ' 
chały w  aleje  dw a czołgi, przystępując do 
burzenia pociskam i działowymi barykady, 
osłaniającej przejście na wysokości ulicy 
Kruczej.

O godzinie 9 Niemcy zaczęli puszczać ,,go- 
lia ty ”. Jeden z „goliatów”, kierow anych z 
Dworca Głównego, wpełzł w  ulicę M arszał
kow ską i w ybuchając na wysokości ulicy 
Chm ielnej, rozw alił tam  barykadę. Trzy „go- 
lia ty ” ostrzelała pociskam i przeciw pancer
nym i i obrzuciła butelkam i zapalającym i 
p laców ka kom panii por. W ika na rogu alei 
Jerozolim skich i M arszałkow skiej; jeden 
spa lił się bez w ybuchu, jeden został un ie
ruchom iony, pozostały eksplodow ał tam  bez 
szkód. Dwa następne w ypaliły n a  rogu alei 
Jerozolim skich i Kruczej, burząc częściowo 
osłonę przejścia p rzez ulicę. W w alce z „go
lia tam i” odznaczył się strzelec Sikora.

O godzinie 10 czołgi znów skierow ały ogień 
na osłonę przejścia, zw iększając szkody, 
uczynione przez „goliaty".

Wzmocnione czołgi w roga w  Urzędzie Te
lekom unikacyjnym  przy ulicy Poznańskiej i

M inisterstw ie K om unikacji przy  u licy Cha
łubińskiego zachowywały się przez cały 
dzień zaczepnie, ostrzeliw ując polskie stano
w iska bronią m aszynową i pociskam i g ra 
natników . Od godziny 19.30 z U rzędu Tele
kom unikacyjnego w ysuw ały się k ilkakrotnie 
pod osłoną ognia niem ieckie patro le  w  sile 
od 14 do 20 żołnierzy ku  placówkom  pow 
stańczym  na Poznańskiej. Obrzucone g ran a
tam i ręcznym i, wycofywały się pośpiesznie...

Dzień 26 sierpnia, jako święto M atki Bos
kiej Jasnogórskiej, obchodzony był w  całym  
Śródm ieściu uroczyście. Płk M onter wvdał 
specjalny rozkaz, w zywający wszystkich do
wódców do pogłębienia i m obilizacji w arto 
ści m oralnych, jako broni powstańczej p rze
ciw słabszem u pod tym  względem wrogowi. 
D zienniki w ojskow e wydały dodatki poświę
cone tej uroczystości...

W niedzielę 27 s ie rpn ia  w  Śródm ieściu 
północnym  obsadzające ulicę Chłodną od
działy nieprzyjaciela zaatakow ały po połud
n iu  odcinek kpt. H ala i p raw e skrzydło  g ru 
py „C hrobry I I” na W roniej. Uderzenie to 
wzdłuż u lic  W alicowa i Żelaznej zepchnęło 
placów ki pow stańcze z Grzybowskiej, w sku
tek  czego cofnęło się także północne sk rzyd
ło oddziałów  „C hrobry I I ”. N ieprzyjaciela 
odparto  odwodam i na lin ii Ceglanej i Łuc
kiej, zadając mu pow ażne straty , lecz u trzy 
m ał on G rzybow ską od W alicowa po Tow a
rową, usadowiwszy się także w koszarach 
policji przy ulicy Ciepłej n r  13...”

(fragment z książki „Powstanie 
warszawskie” A. Borkiewicza)

fa k t ,  że lu d u o ś ć  m u rz y ń s k a  m o ż e  n a  o g ó ł k o rz y 
s ta ć  z s z o k u ją c o  n ie sk ie g o  p o z io m u  o św ia ty ...

...W śró d  n a sz y c h  d y s k ry m in o w a n y c h  m n ie js z o ś 
ci — a d o ty c z y  to z a ró w n o  M u rz y n ó w  j a k  i A m e 
ry k a n ó w  la ty n o s k ie g o  p o c h o d z e n ia  i b ia łe j  b ie 
d o ty  z r e jo n u  A p p a lla c h ó w  — p o n a d  2/3 d z ie c i 
p rz e ry w a  n a u k ę ...  o d p a d a ją  one  n ie  d la te g o , że  
n ie  m a ją  a m b ic j i ,  że są  le n iw e  lu b  że  ta k  c ią g n ą  
je  u lic e  g e t ta .  G łó w n ą  p rz y c z y n ą  p rz e ry w a n ia  
n a u k i  je s t  f a k t ,  że  d z ie c i te ... j u ż  w  c h w ili w s t ę 
p o w a n ia  d o  sz k o ły  m a ją  g o rsz y  s ta r t  n iż  b ia łe  
d z iec i. W  m ia r ę  u p ły w u  la t  sz-ko lnych  p rz e p a ś ć  
m ię d z y  n im i c o ra z  h a rd z ie j  p o g łę b ia  .się. D z ieck o , 
k tó re  b ę d ąc  na p o z io m ie  k la sy  s ió d m e j o tr z y m u je  
do  w y k o n a n ia  z a d a n ia  k la s y  d z ie w ią te j  m u s i n ie 
m a l n a  p e w n o  o d p aść .

N a w e t m ło d z ie ż  ze ś ro d o w isk  m n ie js z o ś c io w y c h , 
k tó ra  p rz e b rn ie  ja k o ś  p rzez  .szkołę, m a  w  p ra k ty c e  
m n ie j  w ia d o m o śc i od  m ło d z ie ż y  b ia łe j  i z  k o le i 
o d p a d a  p rz y  s ta r a n i a c h  o p ra c ę  lu b  w k r ó tc e  p o  
je j  u z y s k a n iu ,  n ie  w y trz y m u ją c  k o n k u r e n c j i  l e 
p ie j  w y k s z ta łc o n y c h . A by u r a to w a ć  n a s tę p n e  p o 
k o le n ia  trz e b a  p rz e d s ię w z ią ć  o g ro m n e  in w e s ty c je ,  
k tó r e  u m o ż liw ią  m ło d z ie ży  m u r z y ń s k ie j  o s ią g n ię 
c ie  ta k ie g o  sam e g o  p o z io m u  n a u k i ,  ja k i  d o s tę p n y  
je s t  d la  m ło d z ie ży  b ia łe j .  J e ś li  s ię  teg o  u je  z ro b i,  
m o ż n a  o c ze k iw a ć  r e a k c j i  w  p o s ta c i ś le p e j n ie n a 
w iśc i i s t r a c h u  w ś ró d  Ludności b ia łe j ,  co w  k o ń c u  
u c z y n ią  S ta n y  Z je d n o c z o n e  k r a je m  n a  zaw sz e  p o 
d z ie lo n y m  i p o z b a w io n y m  w sz e lk ic h  s z la c h e tn ie j 
szy ch  a s p i r a c j i . . .

(J. A lsop , T h e  W a s h in g to n  POst

M U R Z Y Ń S K IE  G E T T O

...E ra  p rz y w ó d c ó w  g ło d zą cy ch  je d y n ie  z a sa d ę  le 
g a liz m u  i p rz e m a w ia n ia  jlo r u m ie n ia  b ia ły c h  p o l i 
ty k ó w  ju ż  s ię  k o ń c zy  N ie  d la te g o , by  n ie  u d a ło  

s ię  ty m  lu d z io m  n ic z eg o  o s ią g n ą ć . W p ro s t  p rz e c iw 
n ie  — d o p ro w a d z ili  on i do  p o tę p ie n ia  s e g r e g a c j i  
w  s z k o ła c h  i do p ró b  e g z e k w o w a n ia ,  n a w e t  s iłą , 
p a m ię tn e g o  o rz e c z e n ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  z  1954 r ., 
u z n a ją c e g o  s e g re g a c ję  s z k o ln ą  za  b e z p ra w n ą . D z ię 
k i ic h  in ic ja ty w o m  p o d ję to  w n ie k tó ry c h  s ta n a c h  
a k c ję  b u d o w y  n o w o c z e s n y c h  d o m ó w  d la  M u rz y 
nó w , (k tó re  m ia ły  z a s tą p ić  s ta r e  s lu m sy , a k c je  
n ie z w y k le  c e n n ą  c h o ć  n ie ś m ia łą  i n ie  p rz y n o s z ą c ą  
d o ty c h c z a s  e fe k tó w . P r z y s tą p io n o  d o  z o rg a n iz o w a 
n ia  n ie lic z n y c h  je sz c z e  k u rs ó w , p o d n o s z ą c y c h  k w a 
l i f ik a c je  ro b o tn ik ó w  m u rz y ń s k ic h , b y  m o g li Mii 
s k u te c z n ie j  k o n k u ro w a ć  na  ry n k u  p ra c y  z- b ia ły 
m i. G d y b y  je d n a k  w  ty m  te m p ie  r e a l iz o w a n y  
m ia ł być p o s tę p  w  p o ło ż e n iu  m as  m u rz rv ń sk ich  — 
k a ż d y  ro k  p rz y n o s i łb y  p o g o rs z e n ie .  I  rz e c z y w iś 
c ie  p rz y n o s i.

Z G A D N IE  Z  P R A W E M , L u d n o ś ć  c z a rn y c h  &ett 
ro ś n ie  b o w ie m  o w ie le  s z y b c ie j  n iż  b u d o w a n e  ze 
s ta n o w y c h  lu n d u s z ó w  d o m y  d la  ty c h ,  k tó rz y  m a 
ją  ,te g e t ta  o p u ś c ić .  W  trz y n a ś c ie  la t  po  o rz e c z e 
n iu  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  ro z w ija  s ię  n o w a , je szcze  
b a rd z ie j  b e z w z g lę d n a  fo rm a  s e g r e g a c j i  w s z k o ła c h , 
p ły n ą c a  z p o d z ia łu  w ie lk ic h  m ia s t  n a  b ia łe  i  c z a r 
ne  d z ie ln ic e .  90 p ro c . d z ie c i m u rz y ń s k ic h  w  C h ic a 
go ch o d z i dz iś  do szk ó ł, rw k tó ry c h  w o g ó le  n ie  
s p o ty k a  s ię  b ia łe j  m ło d z ie ży . W c e n t r u m  N o w eg o  
J o rk u  — na M a n h a t ta n ie  — j e s t  o b e c n ie  117 s z k ó ł, 
gd z ie  M u rzy n i s ta n o w ią  p ra w ie  s to  p ro c e n t  ucz- 
móW j a w  o d le g łe j od ś ró d m ie ś c ia  „ b i a ł e j ”  d z ie l
n ic y  L o n g  I s la n d  szk o ły  s ą  k o m p le tn ie  „ b ia łe ” ,

ch o ć  te o re ty c z n ie  u d o s tę p n io n o  je  w s z y s tk im  d z ie 
c io m . S e g re g a c ja  — a le  z g o d n ie  z  p ra w e m .

N a r y n k u  p r a c y  s y tu a c ja  M u rz y n ó w  n ie  u le g a  
i s to tn e j  p o p ra w ie  od  k i lk u n a s tu  la t .  C z a rn i r o b o t 
n ic y  w s w o je j  p r z e w a ż a ją c e j  m a s ie ,  n a le ż ą  d o  
g ru p y  n a jn iż e j  w y k w a l if ik o w a n y c h .  J e s t  to  z a 
ró w n o  r e z u l ta te m  ich g o rsz eg o  w y k s z ta łc e n ia ,  j a k  
i d y s k ry m in a c j i  z e  s t r o n y  w ię k sz o ś c i z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h , n ie  z e z w a la ją c y c h  r o b o tn ik o m  m u 
rz y ń s k im  na  s z k o le n ie  s ię  w  o k re ś lo n y c h  s p e c 
ja ln o ś c ia c h .. .

(R. B ań k o w ic z , ś tu lo t)

C Z A R N A  S IŁ A

...D r K in g  s ą d z i,  iż  „ w ię k s z o ść  b ia ły c h  A m e ry k a 
n ó w  z d a je  s o b ie  s p ra w ę ,  ż e  M u rz y n o m ...  n ie  m o ż 
na o d m a w ia ć  p ra w , k tó ry c h  s ię  d o m a g a ją .  T em u  
o p ty m is ty c z n e m u  p o g lą d o w i p rz e c iw s ta w ia  s ię  
ST O K E L Y  C A R M IC H A E L  s to ją c y  o b e c n ie  n a  c z e 
le  S tu d e n c k ie g o  K o m ite tu  B ie rn e g o  O p o ru  ( S tu 
d e n t  N o n v io le n t C o o rd jn a tin g  C o m m ite e  — SN C C )
— n a jm ło d s z e j ,  n a jm n ie js z e j  i n a jb a r d z ie j  b o jo w e j 
w ś ró d  o rg a n iz a c ji  d z ia ła ją c y c h  n a  rz e cz  o b y w a te l
sk ie g o  r ó w n o u p ra w n ie n ia  M u rz y n ó w ... D o k o ła  j e 
go o so b y , ja k o  g łó w n e g o  rz e c z n ik a  k o n c e p c ji  
C z a rn e j S iły , to c z ą  s ię  t e r a z  z a c ię te  s p o ry . W y 
b itn ie  z d o ln y  s tu d e n t  f ilo zo f ii  n a  u n iw e r s y te c ie  
im . H o w a rd a  w W a s z y n g to n ie  o d rz u c a  z a sa d ę  c z a r 
n o -b ia łe j  k o a l ic j i ,  p o n ie w a ż  w y c h o d z i z  z a ło ż e n ia ,  
że b ia ła  w ięk szo ść  b ę d z ie  s ię  k ie ro w a ła  w ła s n y m  
In te re s e m , a n ie  s u m ie n ie m . C a rm ic h a e l tw ie rd z i, 
ze w ra z ie  k o n f l ik tu  m ię d z y  in te r e s e m  b ia ły c h  a  
u p ra w n ie n ia m i M u rz y n ó w  , .p a d n ą  z aw sz e ., o f ia r ą  
ta rg ó w  i u s tę p s tw ” . W obec  te g o  M u rz y n i m o g ą  po 
leg ać  ty lk o  n a  w ła s n e j ,  n a  C z a rn e j S ile .

P r z e m a w ia ją c  do  u lic z n e g o  t łu m u  lu b  n a  w ie c u  
s tu d e n c k im  C a rm ic h a e l c z ę s to  m ó w i o C za rn e j S i 
le ta k im  to n e m , ja k b y  w y p o w ia d a ł s ię  za  o s t r a  
k o n f r o n ta c ją  i p o te n c ja ln ie  g ro ź n ą  p r ó b ą  s i ł  m ię 
d z y  o b ie m a  ra s a m i .. .

D ru g im  ż a r liw y m  i w y m o w n y m  rz e c z n ik ie m  
C z a rn e j S iły  je s t  FL O Y D  B. M cK lS S IC K . d y r e k 
to r  K o n g re s u  R ó w n o u p ra w n ie n ia  R aso w eg o  fC on- 
g re s s  of R ac ia l E q u a l i ty  — COREJ...

M cK issick  o d e g ra ł  w  CORE p o d o b n a  ro le  j a k  
C a rm ic h a e l w  SN C C : o d w ió d ł to  s to w a rz y s z e n ie  
od  In te g r a c j i ,  od u c z e s tn ic tw a  w c z a rn o - b ia łe j  k o 
a lic j i . . .  M cK iss ick  p o d k re ś la  je d n a k ,  ż e  „ C z a rn a  
S iła  n ie  o zn acza  d o k t ry n y  c z a rn e j  s u p re m a c j i ,  n ie  
w y k lu c z a  b ia ły c h  z  r e w o lu c j i  m u rz y ń s k ie j ,  n ie  
" r o l u j e  do  a k tó w  g w a łtu  i n ie  z a m ie rz a  w z n ie 
cać  ro z ru c h ó w ’'...

(M. R e d f ie ld ,  A m e r y k a )

W IE L K I C ZA R N Y  S T R A C H

...n a jb a rd z ie j  s k r a jn y m  ru c h e m  m u rz y ń s k im  je s t  
R e ^ o lu t io n a ry  A rtio n  M o v em en ( (RAM ). Ojcwm 
d u c h o w y m  RAM  je s t  R o b e r t W illia m s , k tó r y  
p rzed  d z ie s ię c iu  la ty  z o rg a n iz o w a ł M u rz y n ó w  w  
u z b ro jo n e  o d d z ia ły , żeb y  p rz e c iw s ta w , ć sie p ro 
w o k a c jo m  K u K lu x  K la n u  w P ó łn o c n e j  K a r o 
lin ie ...

A re s z to w a n ia  w N o w y m  u o rk u  i F i la d e lf i i  p o 
tw ie rd z i ły ,  ż e  rw o d ró ż n ie n iu  od t r a d y c y jn y c h  o r 
g a n iz a c ji  n a c jo n a l is ty c z n y c h . . .  do RA M  n a le ż y  w ie 
lu  m ło d y c h  a b s o lw e n tó w  u n iw e r s y te tó w . W śród  
a k ty w is tó w  R A M  i in n y c h  o rg a n iz a c j i  te g o  ty p u  
są  a r c h i te k c i ,  p is a rz e , a d w o k a c i,  in ż y n ie ro w ie , 
n a u c z y c ie le ,  s p o r to w c y  i a k to rz y ., .

C z ło n k o w ie  R A M  d o sz li do w n io s k u , ż e  ty lk o  
b e z l i to s n a  w a lk a  p rz e cJw k o  b ia łe m u  s p o łe c z e ń 
s tw u  m oże o s łab ić  u s t r ó j  k a p i ta l i s ty c z n y  i d o p ro 
w a d z ić  M u rz y n ó w  do  w y z w o le n ia . „ A m e r y k a  je s t 
d o m e m  s to ją c y m  w p ło m ie ń  a c h ” -  n a p is a ł  R o
b e r t  W illia m s . „ A lb o  n a ty c h m ia s t  w o ln o ść  d la  
M u rz y n ó w , a lb o  p o zw ó lc ie  j e j  s p ło n ą ć ” . O g ień ,
o k tó ry m  m ó w ią  re w o lu c jo n iś c i  z RA M , n ie  je s t  
b y n a jm n ie j  m e ta fo rą .. .

. . .N ie tru d n o  z n a le ź ć  b ro ń , k tó r ą  m o g ą  s ię  p o s łu 
żyć a f ro - A m e r y k a n ie  — g łos i n #  je d e n  z n u m e ró w  
T h e  C ru s a d e r ,  ro z p o w s z e c h n ia n y  p rz e d  z a m ie s z k a 
m i w  W a t ts .  M ożna  u ż y w a ć  w  w ie lk ic h  ilo ś c ia c h  
b o m b  z b e n z y n ą  c zy  k w a s e m ; rz u c a n e  z d a ch ó w  
m o g ą  one  u n ie m o ż liw ić  n o c n e  p a tro le  p o lic ji .  
P rz y  u ż y c iu  o d ro b in y  p ia s k u  w rz u c o n e g o  d o  z b io r 
n ik ó w  m o ż n a  u n ie ru c h o m ić  ś ro d k i k o m u n ik a c j i  
p u b lic z n e j,  k o rk i n a  a u to s t r a d a c h  s p a r a l i ż u ją  ru c h ;  
u s z k o d z e n ie  p o c iąg ó w  s p o w o d u je  p a n ik ę  W d om u  
bez t ru d u  m o ż n a  k o n s tru o w a ć  m io ta c z e  o g n ia , a 
k a ra b in y  o d a le k ie j  n o śn o śc i s ą  w s p rz e d a ż y  w sz ę 
d z ie ” .

W in n e j  b ro s z u rz e  W illia m s  w y ja ś n ia ,  że b u n 
to w n ic y  m o g ą  ro z w ija ć  o g ra n ic z o n ą  a k c ję  w  c ią 
gu  d n ia ,  d y s p o n u ją c  ty lk o  s t rz e lc a m i i j a k  n a )e ż v  
m o b iliz o w a ć  w s z y s tk ie  s i ły  w  n o cy ...

(M. C a la m a n d re i ,



— Dla m nie piwo, a  dla pani lody — za 
dysponow ał W hit kelnerce m ałej kaw iarenki, 
urządzanej w  altance m iejskiego parku. B y 
ła godzina irczesna, sto liki były  jeszcze w o l
ne. Zapowiadał się upalny dzień. Gdy ke l
nerka oddaliła się, W hit, n ie  kry jąc  cieka
wości, spytał:

— Jak poszło, Edna?

— Dobrze. Sądzę, że będzie pan ze m nie 
zadowolony.

— Czy miała pani swobodę działania?
— Niem al absolutną. N ik t na m nie nie 

zwracał uwagi, a oni byli w ystarczająco pod
pici, by prowadzić rozmowę na ty le  głośno, że 
nie m iałam  najm niejszych  kłopotów.

— Św ietnie!
— Proszę n ie  w ystaw iać ocen przed w y 

słuchaniem  odpow iedzi ucznia...
— W ięc słuchajm y...
— Edna w yjęła  z  to rby n iew ielkie pudeł

ko. Nacisnęła odpowiedni guzik i w ieczko  
pudełka otw orzyło się. M anipulowała dalej 
m ów iąc:

— Poczekajm y, aż ke lnerka  wróci z  pań
sk im  p iw em  i m oim i lodami... W ięc usiadłam  
kolo nich, w  odpow iedniej odległości a na 
sąsiednim  krześle  postaw iłam  lekko otwartą  
torbę z  aparatem. Bałam się, że  będę m usia
ła założyć now ą nić ale obyło się bez w y 
m iany. Cale m eritum  ich rozm ow y m am y  
nagrane. To powinno 'Wystarczyć.

K elnerka  p o sta w ia  na sto liku  zam ów ie
n ie i dyskre tn ie  odeszła zainkasow aw szy na
leżność.

— Niech pan uważa! — Uruchomiła m e
chanizm  i regulując natężenie głosu spytała:

— C zy wystarczy?
Z m ikroskopijnego m agnetofonu doleciała 

rozmowa dw u m ężczyzn  prowadzona w  ję 
zy k u  niem ieckim . W hit cply zam ienił się w 
słuch, Edna wzięła  się do lodów.

— Yes, yes? — powtarzał co chimla W hit 
nastauńając ucha bliżej aparatu  — Św ietnie, 
doskonale!

Przesłuchał całe nagranie i rozpromieniony 
zawołał:

— Edna, staw iam  piątkę!
— I  drugą porcję lodów! — zaśmiała się 

swobodnie.
— 1 drugą porcję, choćby pięciolitrową! 

A czy  przyjrzała się pani im  dokładnie, czy 
zapam iętała pani gębę pana Hansa Rodlera?

— Nie przespałam  tego obowiązku, m iły  
kolego! Zapamiętałam  ją. Mam wrażenie, że 
i pan ją sobie zapamięta.

Sięgnęła do torby, w y ję ła  k ilka  fotografii 
i podała je  W hitowL

— M a pan obydw u  dżen telm enów  z pro
filu  i en face.

W hit uw ażnie obejrzał zdjęcia, schował je 
do portfelu  i spojrzał na Ednę.

— Fotografowanie było szarżowaniem.

U STÓP OLINDY
Podróżujemy bez dewiz

R ecife, w ierne swojem u położeniu geo
graficznem u (7 tylko stopni poniżej 
rów nika) i nasycone w  ciągu dwóch 
stuleci czarną, niewolniczą ludnością, 

robi dziś w rażenie m iasta afrykańskiego. Stan, 
którego je s t stolicą, nazyw a się P em am buco 
i zapewne ta  nazwa, egzotyczna d ta jem ni
cza, bardziej odpowiada charak terow i re jo 
nu. T ropikalna roślinność — palm y mango
— w dziera się na ulice żywiołowo, rozrasta  
n a  traw nikach  energicznie, w brew  wszelkim  
regulam inom  m iejskim  ii w brew  am bicjom  
n iektórych Brazylijczyków, k tórzy  lubią po
rów nyw ać Recife raz do W enecji, innym  ra 
zem do Nowego Jorku. Są to porów nania 
trafne, a le  ty lko częściowo. P raw dą jest, że 
pew ne fragm enty  śródmieścia, położonego 
nad laguną, m ogą przypom inać W enecję 
dzięki łukow atym  mostom, inne zaś, dzięki 
bankowym  drapaczom  — ponure wąwozy 
W all S treet, ale olbrzym ia większość (we
dług danych oficjalnych — 65 proc.) m iesz
kańców  tego ponad milionowego m iasta ży
je  n a  rozległych przedm ieściach, w  glinia
nych domkach kry tych  palm ow ym i liśćrrti, 
w ątpliw ej w artości dary  boże spożywa na 
w olnym  pow ietrzu, upraną bieliznę rozkłada 
na ziemi, a  w ieczoram i upraw ia swoje ry 
tua lne  „candom ble” — słowem  postępuje 
wzorem swoich senegalskich i gwinejskich 
przodków. Je st to  w szystko jeszcze o ty le  
bardziej zaskakujące, że M urzynów czystej 
k rw i spotyka się tu obecnie raczej mało, 
przew aża ty p  M ulata, n iew ątpliw ie za sp ra 
w ą portugalskich  konkw istadorów , k tórzy w 
dziedzinie m atrym onialno-seksualnej nie ży
w ili przesądów  lasow ych. K ró tk a  stosunko
wo kolonizacja holenderska, s taw iająca  m ię
dzy b ia łym  i czarnym  (a raczej czarną) b a 
riery purytanizm u, nie zdołała zapobiec p ro 
cesowi mieszania.

Recife, po afrykańsku  nędzne i m alow ni
cze zarazem , najlepiej oglądać ze wzgórza 
Olinda, gdzie p rze trw ały  resztki dąw nej s to 
licy. O ljndę dzieli od śródm ieścia zaledwie 
kilkanaście k ilom etrów , alle przekonałem  się, 
że w  prak tyce n ie łatw o tam  dotrzeć. Je 
chałem  sztafetą złożoną z trzech taksów ek. 
Pierw szy taksów karz stanął w szczerym  po
lu  i zakom unikow ał m i po prostu , że skoń
czyła się benzyna. A k u ra t przejeżdżał wóz 
następny, więc zatriym ałem  go gestem 
w skazującym  na Olinde. Z abrał mnie, ale 
nie podwiózł daleko, gdyż śpieszył się z po

w rotem  do m iasta, w  jakim ś w ażnym  in te
resie; dopiero trzeci dostarczył m oją osobę 
na miejsce. Nie żałowałem  tych przygód. 
Polak pow inien wspiąć się na O linde nie 
tylko dla podziwiania sta rych  kolonialnych 
m urów  i milczących poholenderskich św ią
tyń ; daw no temu, w łaśnie za czasów holen
derskich s ta ł tu ta j pom nik Arciszewskiego. 
Je st to w łaściw e m iejsce do rozm yślań na 
tem at „nasi za gran icą”. Holendrzy, jak  w ia
domo, w ylądow ali w  swoim czasie na p rzy
czółku w  północnej B razylii z mocnym po
stanow ieniem  zastąpienia okupacji po rtugal
skiej okupacją w łasną; Arciszewski, najem ny 
żołnierz i p ro testan t, gorliw ie im w  tym  po
m agał. Walczył, był poza ty m  zdolnym inży
nierem , fortyfikow ał, wznosił wojskowe b u 
dynki. Jem u z kolei wzniesiono za to  pom 

n ik  pośród ciężkich blokhauzów  Olindy. 
Holendrzy, w  końcu przegra li i w ynieśli się 
z Brazylii, a Brazylijczycy ze względów zro
zum iałych pom nik obalili. Brazylijczycy? 
Czytaj — w ładze portugalskie. Przeciętnem u 
Brazylijczykowi z Recife, to  znaczy czło
w iekowi o rysach m urzyńskich, najzupełniej 
byłby obojętny ten  w ojak, naw et gdyby o 
jego istnieniu cokolw iek wiedzieli. Cóż by 
m u przyszło z w ym iany portugalskiej sie
k ierk i na holenderski kijek? Przeciętny oby
w atel Recife byłby dziś może n ie katolikiem , 
lecz p ro testan tem  i tak  pozostałby a n a lfa 
betą, w zyw ającym  podczas wieczornego 
„candom ble" afrykańsk ie duchy na pomoc, 
duchy, k tóre po trafią  ponoć udzielić dobrych 
rad  w  przypadkach bezrobocia, głodu, czy 
nieznanej trop ikalnej choroby. Można by, 
oczywiście, baw ić się w  bardziej szczegóło
w e spekulacje na te m a t „co by było, gdy
by...”, co by się działo n a  m arginesach tego 
życia, gdyby H olendrzy zwyciężyli; zapewne 
inaczej ukształtow ałyby się  n iek tó re  rysy 
obyczajowe u ich podopiecznych, jednakże 
isto ta rzeczy pozostałaby ta  sam a — św iad
czą o tym  dzieje kolonii holenderskich 
w  Azji, gdzie reżim  z podszewką p ro testan 
tyzmu nie w ykazał się  niczym bardziej sp ra 
w iedliw ym  i ludzkim , niż reżim  z nadbudo
w ą „papizmu...” A rciszew ski by ł Polakiem  
„nietypow ym ”, kondotierem , którem u albo 
w  ogóle nie przyśw iecała dewiza „za waszą 
wolność i naszą", albo  też dewizę tę z g ru n 
tu  fałszyw ie pojm ował, i, z tego punk tu  w i
dzenia rzecz oceniając, naw et przybysz z P o l

sk i może patrzeć spokojnie i bez większego 
żalu na pusty plac po jego pom niku.

O linda robi w rażenie jakiegoś teatrum , 
zorganizowanego przez figlarza, k tó ry  lubi 
szokować widzów. Je j część, że tak  powiem, 
spacerowa, przypom ina k u ro rt: s ta rann ie  
u trzym ane alejk i, klom by barw nych kw ia
tów, ław ki um ożliw iające w gląd na wsze 
strony . Można stąd kontem plow ać m ury 
kościelne i pozostałości cytadeli — a więc 
przeszłość — m ożna także spojrzeć w dół — 
na faw ele — to znaczy na współczesność. 
I w  tym  osta tn im  w ypadku szok byw a chy
ba najm ocniejszy.

N ie jest to  już w łaściw ie ani miasto, ani 
jego przedm ieście, lecz koczowisko. Nie ma 
w  tych m iasteczkach ruder „recifiaków ” 
z dziada pradziada: każdy tu  przybył skądś 
w czoraj i dokądś pow ędruje ju tro . Recife 
jest punktem  etapowym  na trasie  w ielkiej 
i n ieustającej w ędrów ki ludów  z północy na 
południe, ze strefy  zw anejN ord-Este do roz
w iniętych przemysłowo stanów  G uanabara, 
Sao Paolo i Rio G randę do Sul. Po po rtu - 
galsku N ord-Este oznacza po prostu północ
ny — Wschód, ale w  języku polityków  i pu 
blicystów, a ostatn io  i w  mowie potocznej 
jest synonim em  nędzy, zacofania i gw ałtu 
na człowieku pracy.

Gdzież się ta  w ędrów ka zaczyna? Gdzieś 
tu  w  okolicy, na p lan tacjach  trzciny  cukro
w ej i kakao. N iewolnictwo zniesione tu  zo
sta ło  praw ie sto  la t  tem u, a le  w sytuacji 
czarnego, i nie tylko czarnego robotnika nie 
w ielkie zaszły zmiany. O ficjalne sta tystyk i 
pow iadają, że place w  N ord-E ste są dokład
nie dziesięć razy niższe niż na południu, 
ą zatem  w  przeliczeniu wynoszą nie więcej 
n iż  k ilka  dolarów  miesięcznie.

Koszty u trzym ania Stale idą w  górę. m im o 
więc niebyw ałej cierpliwości i zakorzenionej 
apatii byłych niewolników , coraz częściej do
chodzi do konflik tów  z pracodaw cą. W k in e
m atografii brazylijsk iej działała do niedaw - 
pa g rupa ludzi zajm ujących się sta le p ro
blem em  N ord-Este. Nie negując szczerego za
angażow ania tych twórców dodać trzeba, ii  
w ynaleźli tem at, k tó ry  rzeczywiście dostar
cza silnych w rażeń. Fabuły tych film ów  po
siadają  pew ien stały  układ, niestety  oparty 
na praw dzie. Oto robotnik fazendy cukrow ej 
czy kakaow ej dostrzega nagle, że w  sk lep i
ku  należącym  do w łaściciela ziemi jest za
dłużony na k ilka  la t  (naprzód i  że długi te 
s ta le  rosną, jakkolw iek on p racu je  od św i
tu do nocy (najczęściej cz ternaście godzin 
jia  dobę) i większej pilności już  z siebie w y
dobyć nie może. Słyszał, że K onstytucja St&» 
nów Zjednoczonych B razylii przyniosła mu



— Nie mogli nic zauważyć. Bawiłam, się 
zapalniczką... A  zapalniczka robiła zdjęcia  
bezpośrednio obydw u panów lub z  ich odbi
cia w  lusterku.

— W ięc ów ARN-1361 nazywa się W alter 
Blachfeld... Do południa będę w iedzia ł o nim  
resztę, co potrzeba. Niech pani się nie gnie
wa, ale na chw ilę m uszę zajrzeć do swoich  
notatek.

— Przewertofwał gruby notes w  zielonych  
okładkach, schował go do teczki i marszcząc 
czoło zaczął:

— Edna. pewnie pani m nie  przekln ie za 
to, co pani powiem , ale innej rady nie w i
dzę...

— Cóż takiego pan w ym yślił?

— M usi pani zrezygnow ać ze  sw ojej uro
iły, przerobić się na przeciętną dziewczynę, 
taką, trochę ze wsi, trochę z  prow incjonalne
go m iasteczka.

— O m ój Boże — /westchnęła — rzeczy
wiście szatański pomysł!

— Niestety...

— Jeśli to konieczne, stanę się nawet naj
potw orniejszym  kocm ołuchem , choć m am  na

dzieję, że tak daleko nie posunie się pan w  
swoich wymaganiach. Na k iedy m am  się "od
mienić?

— W ciągu dw udziestu  czterech godzin. 
F ryzjerów  i szw aczek w  Z urychu  nie bra
ku je.

— Na m oje nieszczęście, nie brak ich...

M eyer i Rodłer ponownie spotkali się w  
te j samej restauracji. M eyer n ie  zw leka ł i 
od razu poinform ow ał rzekcm ego przedsta
wiciela niem ieckich przem ysłow ców :

— Nic dobrego panu n ie  przyniosłem. 
Blachfeld jest upartym  dziw akiem . S tanow 
czo odm ówił podjęcia ja k ichko lw iek  badań 
nad paliwami...

Rodler nerw ow o zabębnił palcami i ścis
nął usta.

— Głupi je s t! — syknął — Głupi...

— Podzielam pańskie zdanie  ■— poDarł go 
M eyer.

Zapanowało dtuższe m ilczenie. M eyer m iał 
lekko  zakłopotany w yraz tw arzy, Rodler in
tensyw nie nad czym ś myślał. Rozejrzał się 
po sali i spojrzał w  oczy M eyerowi.

— Panie dyrektorze  — siewa jego stałs 
się twarde a ton jego niemal rozkazujący  — 
pan m usi w yw rzeć presję na Blachfelda!

— Na niego nie m a sposobu. Dziwactwa  
są nieuleczalne. ■

— W obec tego spow oduje r-pan, że  w  od
powiednim , w skazanym  przeze m nie czasie, 
w ym ów icie mu pracę, w  tej sw ojej fabryce  
smarów!

— Na to firm a nie pójdzie. B lachfeld jest, 
m im o swoich dziw actw , bardzo użytecznym  
i w ysoko  notow anym  pracow nikiem . Trudno  
wymagać, żebyśm y, m y  Szw ajcarzy, podpo
rządkow yw ali iołasne interesy zagranicznym  
inicjatyw om . Rozum ie pan...

— M y Szivajcarzy.'... — Rodler w ybuchnął 
ironicznym  — M y Szwajcarzy... Szw ajcar  
M eyer to zrobi. Czy zrozum iano, panie Ober- 
scharfiihrer Einkehr? G dyby pan m iał trud
ności ze zrozum ieniem , ułatw ię panu, p rzy
pom inając m u  rozdział z  pańskiego żyw ota  
pod ty tu łem : „Obóz zagłady w  Treblince”...

— M eyer pobladł i spytał:

— K im  pan właściw ie jest?

W. P A W ŁO W SK I

Plac Kepuoliki w Buenos Aires

musi jakoś te  kilka tysięcy cruzeiros zaro
bić. Zarobić — albo ukraść, w yżebrać, w y
łudzić.... Posuw ające się na południe kon
w oje autobusów  nie są w  Recife zjaw iskiem  
rzadkim , ani nadzw yczajnym ; napotykałem  
na nie i ja , chociaż niezbyt długo przeby
wałem  w  tym  mieście. G ruchoty tw orzą ka
raw any bynajm niej nie w  celu wspólnej 
w alki przed bandytam i; najpew niej g rasu
jący w m ato  rzezimieszek zlekceważyłby za
w inięty w  w orki i toboły dobytek w ychu
dzonych M ulatów ; autobusy w ypraw iają się 
grom adam i, aby pasażerow ie mogli w  razie 
czego „wespół w  zespole” pousuwać z drogi 
poprzew racane przez burze drzewa, zasypać 
szybko piaskiem  rozm ytą przez deszcze n a
w ierzchnię, słowem służyć kolektyw ną siłą 
zarówno interesom  własnym  ja k  i przewoź
nika. Je s t to m etoda niezbędna, exodus lu d 
ności N ord-E ste odbyw a się bowiem n a  tra 
sach, k tórych  szanujący się Brazylijczyk nie 
ty lko nigdy nie używa, ale naw et n ie  wie
0 ich istnieniu.

Podczas poprzedniego pobytu w  Sao Paolo 
m iałem  okazję obserw ow ać osta tn i etap ta 
kiej podróży, stanow iący kropkę nad
1 w problem ie Nord-Este. Na śródm iejskich 
skw erkach  leżeli ludzie, okutan i w jakieś 
w orki i łachy. Przybyli z Północy — tak  mi 
powiedziano. Sao Paolo — owszem, potrze
buje ludzi do pracy ; propaganda, jaką u p ra 
w iają w  N ord-Este przedsiębiorcy przew o
zowi opiera się n a  praw dzie. Tyle, że Połud
nie po trzebuje d la  swoich nowoczesnych 
fab ryk  ludzi w ykw alifikow anych, a  już 
w  każdym  w ypadku um iejących pisać i czy
tać. Prym ityw ni, nieokrzesani analfabeci 
z N ord-Este n ie  przydają się nikom u n a  nic, 
w ykazują bowiem całkow itą bezradność nie 
tylko wobec autom atycznej sztancy w  fab ry 
ce samochodów, ale i  wobec zwykłej gazo
w ej kuchenki. W tym  k ra ju  młodych i za
ciętych w  konkurencji zakładów  przem ysło
w ych n ie m a m iejsca na cierpliwość w  p rzy 
uczaniu surow ych ludzi, kredyty, jak ie  trz e 
b a  by było w ystawić zahukanej, zdem orali
zowanej i n iezbyt spraw nej fizycznie h a ła 
strze  z Północy, w ydaw ałoby się luksusem . 
Reguła ta  dotyczy zarówno najw iększych jak
i najdrobniejszych pracodaw ców , naw et pa- 
u listow skie damy, wiecznie poszukujące ta 
niej służby, niechętnie przy jm ują do siebie 
kobiety z N ord-Este. Podobnie dzieje się 
w  Rio de Janeiro , w  Belo H orizonte, w  P o r
to Alegre. Ja k a  zatem  czeka przyszłość 
tych ludzi? Setki, tysiące k ro n ik  sądowych 
w ykazuje później, że N ord-E ste pom naża 
szeregii włóczęgów, lżejszych i pow ażniej
szych przestępców  z konieczności.

MIROSŁAW AZEMBSKI

wolności obyw atelskie, więc napom yka coś
o porzuceniu pracy. Rzecz kończy się ok ru t
nym  batożeniem , k tó re  w  im ieniu „pułkow 
n ika”. czyli w łaściciela fazendy, w ykonują 
p ła tn i capangowie — rodzaj pryw atnych  po
licjantów . Co dalej? Rzadko w  finale w ystę
puje zem sta, raczej rozw iązaniem  je s t 
ucieczka, sponiew ierany robotnik zabiera ro
dzinę i dąży naprzód, poprzez jałow e i nie
bezpieczne m ato, biegnie na południe, w  stro 
nę legendy o  w ielkich m iastach  i pracy dla 
wszystkich, pracy godziwie płatnej. Że sce
narzyści tych film ów  nie przesadzają, że 
w  rezultacie dają tylko czyste kino „verite”, 
przekonałem  się czytając k ilka spraw ozdań 
z procesów sądowych. Tylko jeden odbiegał 
nieco od klasycznej Teguły: na ławie o sk a r
żonych zasiadło kilku chłopów, oskarżonych
0 ucieczkę i podpalenie p lan tac ji trzciny cu
krowej. I ty ta j w szystko odbyło się zgodnie 
z  film ow ym  schem atem , ty le  tylko, że w u ję 
ciu p roku ra tu ry  podłożenie ognia m iało być 
równoznaczne z „fifelizm em ” czyli z  działa
niem  dyw ersyjnym  przeciw ko Stanom  Z jed
noczonym Brazylii.

Jeśli zerwanie z pracodaw cą nie kończy 
się tak  dram atycznie, to  — jako  się rzekło
— pierw szym  etapem  w  podróży na połud
nie jest m iasto Recife. Pierw szym  etapem
1 pierw szym  rozczarowaniem . Recife n ie  ofe
ru je  pracy godziwie, czy niegodziwie p łatnej, 
n ie  o feru je  pracy w  ogóle, daje ty lko m iej

sce pod budow ę domku na kurzych łapkach 
w  wyznaczonej faveli.

Z czterech tysięcy fabryk, fabryczek 
i w arsztatów  Recife, istniejących w  1965 
roku, zam knięto w łaśnie 1/3 (kryzys go
spodarczy, plajta!), a pozostałe skróciły dzień 
pracy. I gdzież tu  znaleźć wyjście? Josue de 
C astro opowiada w  swojej w strząsającej 
książce o N ord-Este historię m ieszkańców 
faveli położonych na bagnach, tych „miesz
kańców  i ziemi i wody, na pół ludzi i na pół 
zw ierząt”, żywiących się od dzieciństwa aż 
do starości krabam i, i ty lko  krabam i. W i
działem  dzieci poław iające k raby  na torfo
w iskach pod Recife; łowiły skorupiaki na 
wędkę, a później zaplatały  im nogi w  jakiś 
dziwny węzeł, aby uniemożliwić ucieczkę. 
Czyniły to z obojętnym  okrucieństw em , no 
i oczywiście z w ielką w praw ą. Przypom inały 
mi się w tedy napisane gdzieś słowa pew ne
go profesora un iw ersytetu  w  Recife: „T u tej
sza nędza para liżu je  zarówno ciała jak  
i um ysły”.

Nie każdy jednak  favele decyduje się  jeść 
ty lko kraby przez całe życie; bywa, że los 
sw ój oddaje w  ręce przedsiębiorcy z „biura 
podróży”. Przedsiębiorca jest nader .w y 
m ownym  człowiekiem, k tóry  zjaw ia się nagle 
n a  faveli i opowiada szeroko o możliwoś
ciach w Sao Paolo i Rio de Janeiro , po czym 
pokazuje zainteresow anym  swój autobus; 
jazda tym  gruchotem  kosztuje niewiele, jed 
nak kosztuje i am ator pracy na południu



M o ty w y  r e l ig i jn e  w  f i l a te l i s ty c e  
od d a w n a  w y s tę p u ją  w  ró ż n y c h  g r u 
p a c h  te m a ty c z n y c h  I są  w y d a w a n e  
% w ie lu  o k a z j i.  M o ty w y  t e  d o ty c z ą  
ta k ż e  ró ż n y c h  o b rz ą d k ó w . W  szc z e 
g ó ln o śc i k o śc io łó w  c h rz e ś c i ja ń s k ic h ,  
b u d d y js k ic h  i  s ta r o z a k o n n y c h .  J e ż e l i

c h o d z i o z a s a d n ic z e  g ru p y  to  n a jc z y 
ś c ie j  s p o ty k a m y :  ż y c ie  C h ry s tu s a , 
M a tk ę  B o sk ą , p o s ta c ie  ś w ię ty c h  i  
p ro ro k ó w , d o m y  m o d li tw y , p r z e d 
m io ty  k u l tu  (n a jc z ę ś c ie j  o  w ie lk im  
z n a c z e n iu  b is to r y c z n o - a r ty  s ty c z n y m ) , 
m ie js c a  p ie lg rz y m e k , w re s z c ie  ro c z 
n i c y  ju b i le u s z e  i z ja z d y  r e l ig i jn e .

T rz e b a  p o d k re ś lić ,  że m o ty w y  r e 
l ig i jn e  u k a z u ją  się  c z ę s to  z o k a z j i  
w y d a ń  p o c z to w y c h  p o ś w ię c o n y c h  w  
ogó le  m a la r s tw u  lu b  a r c h i te k tu r z e .

P o c z ta  s z w a jc a r s k a  w y d a la  c o ro c z 
n ą  e m is ję  „ P ro  P a t r i a ”  s k ła d a ją c ą  
s ię  z p ię c iu  z n a c z k ó w , N a  c z te re c h  
z n a c z k a c h  p o k a z a n o  m a lo w id ła  s u f i
to w e  (p la fo n y )  z  k o ś c io ła  św . M a r
c in a  w  Z illis , p rz e d s ta w ia ją c e  s c e n y  
b ib li jn e .

W P a r a g w a ju  e m ito w a n o  o śm io - 
z n a c z k o w ą  s e r ię  z r e p r o d u k c ja m i  
s ły n n y c h  o b ra z ó w  d o ty c z ą c y c h  św . 
R o d z in y . Z n a c z k i  u k a z a ły  s ię  w  w e r 
s j i  c ię te j  i  z ą b k o w a n e j .  W y d a n o  p o 
n a d to  b lo c z ek . P o d  k a ż d y m  z n a c z 
k ie m  u m ie szc z o n o  t y t u ł  o b ra z u , n a z 
w isk o  m a la r z a  i d a ty  je g o  ż y c ia .  
P o k a z u je m y  z n a c z k i z o b ra z e m  ,»Na- 
r o d z e n ie ” F r y d e r y k a  B a ro c c i (1537— 
—1612) i  o b ra a  „ M a tk a  Boska** M i
c h a ła  A n io ła  C a ra v a g io  (15S5—160.1 J.

P o c z ta  T a i la n d u  w y d a ła  C ztero - 
z n a c z k o w ą  s e r ię  p o ś w ię c o n ą  w ła sn e j 
n a ro d o w e j  a r c h i te k tu r z e .  N a d w ó c h  
z n a c z k a c h , k tó re  r e p r o d u k u je m y ,  p o 
k a z a n o  w id o k  n a  p a g o d ę  i k o śc ió ł.

Z  o k a z ji 150-iecia i s tn ie n ia  T o w a 
rz y s tw a  B ib li jn e g o  w  A n g lii p o c z 

ta  a u s t r a l i j s k a  e m ito w a ła  z n a c z e k  o- 
k o lic z n o śc io w y  p rz e d s ta w ia ją c y  rę
ce  t r z y m a ją c e  e g z e m p la rz  P is m a  
Ś w ię te g o .

P o c z ta  G w in e i w y d a la  d w tw a s to -  
z n a c z k o w ą  s e r ię  p o k a z u ją c ą  m a sk i 
o b rz ę d o w a  u ż y w a n e  p rz e z  c z a ro w n i
k ó w  i  lu d n o ś ć  w  cza s ie  u ro c z y s to 
ści p le m ie n n y c h .

P r z y  sp o so b n o śc i w a r to  d o d a ć , że 
p o ls k ie  z n a c z k i p o c z to w e  Z m o ty 
w a m i r e l ig i jn y m i z a s ta ły  p o d a n e  W 
„ Z e s ta w ie n iu  te m a ty c z n y m  z n a c z 
k ó w  P R L ” n a  s t r o n ie  474 I lu s t r o w a 
n eg o  K a ta lo g u  Z n a c z k ó w  P o ls k ic h  
„ R u c h ” .

W .G .

Wytnij ten kupon. 
Opisz dokładnie sprawę 
w liście do redakcji, 
a otrzymasz jsezplatna  
poradę prawną.

UW AGA, 
C ZYTELN IC Y !

K U P O N

Im ię i nazwisko  

Adres — ...—- ......

Zaprenumerowałem na kwartał - 

Zwerbowałem

Im ię i nazioisko ........... —...—--------

Adres ...........-------------------------------

►
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

„ R O D Z I N A ”
ogłasza dla swych Czytelników

KONKURS NA PRENUMERATĘ
Każdy ma szansą wygrać:

#  Rower (I nagroda)
9  Aparat MograRcnry (II nagroda)

#  Zegarek (III nagroda)
9 Komplet ksiqiek W.LR. (IV nagroda)

oraz wiolo innych cennych nagród.
N A L E Ż Y  T Y L K O

z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę "  n a  IV k w a r t a ł  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na poczcie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u 
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty należy w y s ł a ć  do 
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. W ilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ", najpóźniej do 20 września 67 r.
Każdy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nodeślesz kuponów, tym 
większe masz szanse wygranej.

m m s
POZIOMO: 1) m a lo w id ło  na s u f ic ie ,  4) i lą s k ie  Z ak op an e, 8) gra n a  in -  

a t r a m e n c ie  p o ire d o u m  m ię d z y  a l tó w k ą  a k o n tr a b a s e m , 10) o d c in e k , 11) 
o p a d  a tm o s fe ry c z n y *  13) s ta r o ż y tn e  m ia s to  fe m e k ie ,  15) w y b itn a  a k to r k a  
p o ls k a . 21) je d n o  n a  tw a r z y  C y k lo p a , 22) p ie rw s z y  ka^płan ż y d o w sk i,  23) 
w y s tę p u je  w  „ P a rn i T a d e u s z u ” , 24) z a to k a  M o rza  C ze rw o n e g o , 26) s p ię t 
rz a  w a d y  rz e k , 27) p rz e p ły w a  p rz e z  F lo r e n c ję ,  28) n a jw ię k s z e  m ia s to  
K o re i, 28) p o le c e n ie ,  3l) w y m a r ły  k r e w n ia k  ż u b ra ,  52) o b c h o d z i im ie n in y  
lBjry*, 35) os ta  Cni d y k ta to r  p o w s ta n ia  1SS3 r . ,  3€) w y d a n ie ,  37) p o m ie s zc z e 
n ie  c za so w o  z a j ę te  p rz e z  w o jsk o .

P IO N O W O : 1) d z ie ło  l i t e r a ta ,  2) n ie p ra w id ło w o ś ć , o d c h y le n ie  od  n o rm y , 
3) g az  p o w s ta ją c y  w  c z a s ie  w y ła d o w a ń  e le k try c z n y c h ,  S) b u f o r ,  a le  p o 
p ra w n ie } , S) w ie c z n ie  p ło n ie ,  7) k ra s o m  ómrzt w  o, 3) k o lo r  la io b n y ,  12) u m ie 
ję tn o ś ć  p ię k n e g o  w y s ła w ia n ia  s ię , 13) m ia s to  w  L ib ii ,  p a m ię tn e  z  w a łk  
o d d z ia ł6 w p o ls k ic h , 14) b u n t ,  r e b e l ia ,  16) w łó c zę g a , 17) w ioserany  s z k o d 
n ik ,  18) p rz e p ły w a  p rz e z  G o le m ó w , ld ) m a fk a  s a m o c h ó d  A w p o ls k ic h , 20) 
u c z e s tn ik  w y p ra w y  p o  z ło te  ru n o ,  25) z e sp ó ł c h o re o g ra f ic z n y ,  30) k w ia t  
je s ie n n y ,  33) z m ie rz c h , 34) te r m in  b a c h  a l t  e ry jn y .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te r m in ie  K M łn io w y m  od  d a ty  u k a z a n ia  
*ię n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m : „ K rz y ż ó w k u  n r  33” . 
W śró d  Czy tę tn ik ó w , k tó rz y  n a d e  t l ą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia ,  ro z lo s o w a n a  
z o s ta n ie  n a g ro d a ;

DWIE KOMETKI
R O Z W IĄ Z A N U  KRZYŻÓW KI N R  M

POZIOM O ■ o śm io rn ica , zd erza k , R eed , r ęk o d z ie ln ic tw o , A n to , D rogosz, 
r ig o n ,  narK a, N ioB e, II, Ł i, szo p k a . A p acz , p ogod a , D on , w p iso w e , od a , 
O ka. ko. M arat k la só w k a .

PIONOW O: ś w ię to , Id io ta , R odzina, cze la d n ik , A d en , azo t, ok n o , Bdi- 
■on, r e , w o sk , ogrod n ik , c o l ,  O rinok o, z a sta w a , g n ia zd o , p o ra d 
nia,, lapA w ka, p o t, sa k , S o i  d o k .

N A O R O D Ę  Z A  R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  29 o t r z y m u je  P a n i  
B o żen a  P  u czy ło  walca z  E lb lą g a  u l .  P r& ch n ick a  IS m . 4. N a g ro d ę  p rze 
ś lem y  p o c z tą .

;  r ■ ii i vj.tt v
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L e g e n d a  o l a t a r n i

d o d a Jte f?

<Ua
d k i e c i  ^

NAS Z A R O D Z I NK A

n a  R o z e w i u

N I E S P O D Z I A N K A
W mieszkaniu pewnej ciotki 
urodziły się cztery kotki.
Śmiesznie mruczały, 
nic nie widziały, 
trzy czarne, 
a jeden był foiały.

Uszka miał białe, białe pazury, 
a czarnych, zaznaczam, rodziców miał...
Cóż robić, kaprys, wybryk natury.
Spojrzeli rodzice i:
— Miaaaauuu—
Gazety nawet o tym doniosły.
A kotki?
Kotki rosły:

Minęło kilka ładnych tygodni
i oto biały kotek raz
do reszty rodziny się upodobnił:
po prostu w  skrzyknę z węglem wlazł.
„Będzie heca — pomyślał — jak w  kinie,
niespodziankę zrobiłem rodzinie.
Będą się cieszyć do szaleństwa, 
mama, tata i trójka rodzeństwa, 
bo nie jestem już biały, niezdarny, 
ale czarny, czarny, czarny...”

W tym  czasie czarna część rodziny 
powzięła plany śmiałe:
— Biały ma dzisiaj imieniny, 
więc wszystkie zróbmy się białe.
Ubielić się — nic prostszego, 
ucieszymy naszego białego.

Plan kociska przeprowadziły, 
w  worku z mąką się ubieliły.
Wyszły białemu na spotkanie
1 nagle... rozczarowanie.

Biały odzyskał kolor rodzinny, 
a jednak znów, jak przedtem, był inny.
Na nic się zdały zamysły śmiałe: 
biały był — czarny, 
a czarne — białe.

Z tego wynika zwrotka ostatnia, 
której kociaków nie znało plemię, 
że pewne rzeczy jednak uzgadniać 
trzeba ze sobą wzajemnie.

LUDWIK JERZY KERN

B urzliw e m orze przy R ozew skim  P rzy
lądku stało się postrachem, sterników .

Coraz to w ięcej okrętow ych w raków  
czerniało w  pianach pod urw iskam i kępy. 
Najgroźniejszą zaś pułapką był w ielk i„ gra
n itow y głaz, w ynurza jący się z  fal, nazyw a
n y  po dziś dzień m ianem  „Frank”.

Frank  — ta k  się ongiś zw ał dobry żeglarz
i bogaty kupiec szw edzki — utracił podczas 
zarazy całą swoją rodzinę z  w y ją tk iem  n a j
m łodszej córki, jasnowłosej K rysty , która  
odtąd tow arzyszyła ojcu we w szystkich  że 
glugach po Bałtyku.

— Przynosisz m i szczęście, m oja córo — 
m aw iał brodaty kupiec. — Nigdy jeszcze tak 
m i się nie darzyło jak  teraz, k iedy ty  jesteś  
przy m ym  boku.

Sprzy ja ły  te ż  Frankow i gwiazdy i w iatry, 
ja kb y  zaklęte pieśnią jego córy. M ew y sia
dały na m asztach , by posłuchać śpiew u ja 
snowłosej dziew czyny. Stary Frank gładził 
siwiejącą brodę I powtarzał wesoło:

— M iłuję cię m orze, córko moja. Pókiś ty  
na pokładzie, nic nam  nie grozi.

Za wcześnie się cieszył. Nadeszły bowiem  
jesienne sztormy.

4

O kręty chroniły się w  przystaniach, om i
ja ły  gniew ne wody pod Rozew iem , ale 
szw edzkW tupiec, du fny  w  to, że córka szczę
ście m u przynosi, popłynął w nową podróż.

— Co m i tam  sztorm y i w iatry  — śmiał 
się, k iedy gdańszczanie ostrzegali go, by po
został w  porcie. — Córka moja jest ze m ną, 
a przy niej najgroźniejsza burza m i nie
straszna.

I nie zw lekając kazał żeglarzom podnieść 
kotwicę. W ypłynęli na morze, m inęli piasz
czysty  czub Helu. O kręt pod w ydętym i ża 
glami dążył ku  Kołobrzegowi.

Zapadła noc. W kajucie zapalono latar
nię, a Frank, pochylony nad mapą, poprosił 
K rystę, by jak  co dzień zaśpiewała m u k tó 
rąś ze sw ych pieśni. Posłuszna córka posłu
chała o jcow skiej prośby.

Zaczęta nucić:
W ielka Niedźwiedzico, 
okrętn ikaw  m atko, 
świeć z  mrocznego nieba — 
żeglującym  statkom .
Św ieć z mrocznego nieba, 
gwiezdnooka pani 
okręt ojca mego  
prow adź do przystani.

ZasJuchoł się w  piosenkę sternik okrętu. 
Zadum ał się, rozmarzył. Nie spostrzegł, że

czarny obłok zakry ł gwiazdę przewodnią. 
Nie spostrzegł, że B a łtyk  poczyna podnosić 
grzbiet, jeżyć pienistą grzywę. N ie spostrzegł 
grożącego niebezpieczeństw a.

Nagle trzasnęła burta rozdarta granito
w ym  głazem. Zachybotał okręt, zadarł dziób 
w ysoko w  górę i  począł tonąć. Woda z  szu
m em  wdarła się do ładowni i ka ju ty , zalała 
pokład. W ciemności rozległy się przerażo
ne krzyk i:

—  G i n i e m y !

— Córo moja, gdzieżeś je s t?

— Ojcze, ojcze...

— Ratujcie!

H uk kip ieli zagłuszył wołania. Z am knęła  
się wzburzona toń nad czubkam i m asztów . 
Na dno poszli ókrętnicy. Z całej załogi oca
lała jedyn ie jasnowłosa K rysia , którą fa le  
w yrzuciły  na rozew ski brzeg.

Dziewczyna wspięła się na urw isko. Drżą
cym i rękam i poczęła zbierać gałęzie i chrust. 
Ułożyła stosi, by ojcu i żeglarzom, jeśli ucze
pieni szczątków  m asztu  walczą tam  w  ciem 
nościach z grzywaczam i, w,skazać drogę do 
lądu. A le nie m iała krzesiw a i hubki, aby 
rozpalić ogień, wołała więc wyciągając bia
łe ramiona ku  gniew nem u morzu:

— Ojcze, ojcze!...

Nie doczekała się odpowiedzi. S tary  Frank 
razem ze sw ym i tow arzyszam i znalazł już  
grób na m orskim  dnie. A le z  chaty p rzy L i
sim, Jarze przyszedł, zw abiony naw oływ a
niami, m iody rybak im ieniem  Fabisz. Zoba
czył jasnowłosą, rozszlochaną dziewczynę, 
pomógł je j podpalić stos. Podszedł do niej, 
w ysłuchał je j opowieści o rozbiciu, spierzch
niętą dłonią otarł łzy  toczące się z  je j oczu.

— Nie płacz, m iła  — szepnął. — Chodź 
do m ojej chaty. N ie zabraknie ci w  niej 
niczego. Odpoczniesz, uspokoisz się, a jeśli 
zechcesz, będziesz mogła pozostać ze mną  
na zawsze.

Tak się te ż  stało. Jasnowłosa Szw edka po
ślubiła kaszubskiego rybaka  i została na 
R ozew skiej Kępie. I co noc rozpalała  na 
strom ym  urw isku  ogień, aby czerw one jego 
płomienie, w idoczne daleko na m orzu, uchro
niły zbłąkanych żeglarzy i rybaków  od losu 
je j ojca, którego im ieniem  nazw any został 
ostry głaz, sterczący z  białych pian.

K iedy umarła, czynili to samo je j synow ie
i w nukow ie.

FRAN C ISZEK  FENI KOWSKI
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Białoskrzydla m ew a leci 
i  na fa li lekko siada.
S tary rybak wiąże sieci, 
bajki w nukom  opowiada:

O głębiny m orskiej dziwach, 
o królestw ie zatopionym, 
skąd się czasem w ydobyw a  
sm utny dźw ięk zaklętych  
dzwonów...

0  korsarzu-rozbójniku,
co zm ógł węża o dwóch głowach..,
1 o dzie lnym  latarniku, 
co rozbitków  wyratował.

O dalekim , p ięknym  kraju, 
o syrenie śpiewającej... •
Dużo dziadek um ie bajek, 
można słuchać ich bez końca!

Już zm ierzch gasi barwy żywe. 
Wieczór. Rybak oczy m ruży, 
sieć odłożył, odpoczywa, 
zadum any  — f a j kę  kurzy.., j
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> R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

Pan Stanisław Podmostko z Międzyzdro
jów

Obszerny bo dw unastostronicow y list bro
niący rzym skokatolickiej doktryny o pa
pieskim prymacie jurysdykcyjnym przeczy
taliśm y z w ielką uw agą i żałujemy, że nie 
możemy odpowiedzieć równie obszernie i 
wyczerpująco. Jeżeli lub i P an  obszerniejsze 
wypowiedzi na in teresu jące Pana tem aty, 
radzim y nabyć trzy  książki: 1) B iblijne pod
staw y papiestw a, 2) Idea nieomylności Koś
cioła w  eklezjologii patrystycznej, 3) H isto
ria  papiestw a t. 1 do 1073 r. O trzym ać je 
można pod adresem : R ada Kościoła Polsko- 
katolickiego, W arszawa, Wilcza 31.

T utaj w ypunktujem y ty lko najw ażniejsze 
nasze myśli na tem at nauki o ju rysdykcy j
nym prym acie papieża.

•Najpierw k ilka uwag co do roli Ap. P ie
tra .

1) Gdy w  23 num erze „Rodziny” ( z dnia 
4 czerwca br.) stw ierdziliśm y, że w  Piśm ie 
św. b rak  nauki o Ap. P io trze jako głowie 
całego chrześcijaństw a, nie kierow ała nam i 
ani zła wola. ani nieświadom ość co do 
istnienia kilku wypowiedzi biblijnych o św. 
Piotrze.

Nasze .głębokie przekonanie opieram y na 
drobiazgowym, sum iennym  i bezstronnym  
badaniu zarówno Pism a św., ja!k i .ę^łej 
T radycji A postolskiej spisanej przez Ojców 
Kościoła. Nie możemy tu z b raku miejsca 
podaw ać całego toku rozum ow ania i zespołu 
dowodów, zamieszczonych w  trzech poda
nych wyżej publikacjach. Przyipominamy 
jedynie dw ie zasady egzegezy bib lijnej obo
w iązujące rórwnież w Kościele Rzymskokato
lickim.

a) M iejsca b iblijne n iejasne należy w y
jaśniać innym i wypowiedziam i Biblii na ten 
sam  tem at;

b) Przy w yjaśnianiu  P ism a św. należy 
się kierow ać T radycją czyli powszechną 
opinią Ojców Kościoła (pisarzy chrześcijań
skich z pierwszego tysiąclecia).

Otóż wywody Pana co do klasycznych 
tekstów na temat św. Piotra nie znajdują 
potwierdzenia w  Piśmie św., i w  Tradycji. 
Nie jest to w yjaśnienie naukowe, lecz apo- 
logetyczne. Nigdzie- w  P iśm ie śiw. (a zw ła
szcza w  listach  Ap. P aw ła i Ap. P iotra) nie 
ipotwierdza się teoria, że Ap. P io tr jest 
„opoką” i „głową” Kościoła Jezusa C hrys
tusa. O dw rotnie, są teksty  sugerujące 
w prost, że tak  nie je s t np. 1 Kor. 1, 12; Gal.
2, 6 n.; Dz. Ap. 8, 14 (Prosimy też porów 
nać naukę zaw artą u Mat. 20, 25 n ,; 1 Kor.
3, 11; Ef. 2, 20; 1 P io tra  2.). Żaden z O j
ców Kośoioła nie uczył, że C hrystus w  oso
bie Ap. P io tra  ustanow ił głowę całego 
chrześcijaństw a. Odwrotnie, m am y m nóstw o 
wypowiedzi m ówiących wprost, że tak  nie 
jest. Na przykład  najw iększy sipośród Ojców 
łacińskich, św. A ugustyn (zm. 430 r.) od
rzucił najw yraźniej rzym skokatolicką egze- 
gezę słów C hrystusa do Ap. P io tra : „Ty 
jesteś P io trem  a na te j opoce zbuduję Koś
ciół m ój”. N aukę św. A ugustyna w  tym  
względzie znajdujem y w  trak tacie  ,,Odwo- 
łań” 1. 1., c. 21 — (Mignę, PL t. 32, kol. 
6 17).

2) Co do pobytu św. P io tra  w  Rzymie mó
wim y, że nam  wcale nie przeszkadza hipo
teza głosząca, iż Ap. P io tr był i um arł w 
Rzymie. Tw ierdzim y tylko, że to wcale nie 
je s t pewne. W szystkie w tej spraw ie do
wody rzym skokatolickie dadzą się sprow a
dzić do jednego: Ap. P io tr  m usiał być i 
um rzeć w Rzymie ponieważ biskup rzym ski 
(papież) uważa się za jego następcę, a p rze
cież ten biskup nie może się m ylić ani in 
nych oszukiwać. Nas ten argum ent nie 
przekonuje, ponieważ sądzim y, że biskup 
rzym ski może się m ylić jak  każdy inny.

Zgadzamy się, że „Babilon” w Nowym 
Testam encie to nie ten  Babilon historyczny, 
lecz jakieś m iasto lub  środowisko nad Mo
rzem  Śródziem nym. Nie zgadzamy się, że 
m usi to być Rzym, ponieważ może być 
A leksandria lub Antiochia względnie n a 
w et Efez lub  K orynt. A utor „Listu do Ko
ry n tian ” (przypuszczalnie św. Klemens) 
wcale nie tw ierdzi że Ap. P io tr um arł 
w Rzymie. (Sw. Klem ens był uczniem 
Ap. Paw ła a n ie  P iotra). Opinie au to
rów chrześcijańskich z końca II w ieku 
opierają się na zmyślonych życiorysach 
Apostołów P io tra  i Paw ła czyli na ap ok ry 
ficznych „Dziejach” pow stałych w  połowie
II w ieku w  środowisku gnostyckim  w Rzy
m ie. W tedy też poczęto tworzyć różne le 
gendy o rzekom ych m iejscach i przedm io
tach  stanow iących rzekomo dowody pobytu 
Ap. P iotra. (Sławna „cathedra S. P e tri” po
chodzi z V III wieku). Żadnego „grobu św. 
P io tra” nigdy nie znaleziono. Ap. P io tr  nie 
mógł być pochowany na wzgórzu W atyka
nu  za cesarza N erona, ponieważ nie było 
tam  wówczas cm entarza, lecz ogrody i a re 
na cyrkowa. Czy to nie dziwne, że w  1950 r. 
znalazł pap. Pius X II grób św. P iotra, lecz 
głowę (czaszkę) tego Apostoła znaleziono 
dopiero przed dwoma laty?

Pow tarzam y, że nam  w cale nie będzie 
przeszkadzać jeżeli napraw dę znajdzie się 
w  Rzym ie grób św. P io tra, ponieważ to nie 
m a nic wspólnego n i z nauką o powszech
nej ju rysdykcji papieża, ni z nauką o su k 
cesji apostolskiej. Je st pewne, że parafię 
rzym ską założył Ap. P aw eł i to  zupełnie do 
.sukcesji w ystarcza.

A te raz  o władzy zwierzchniej papieża 
nad całym  chrześcijaństw em .

1) Cytowane przez rzym skokatolicką apo- 
logetykę wypowiedzi p isarzy chrześcijań
skich z pierw szych w ieków  na korzyść owej 
jurysdykcji nie w ytrzym ują naukow ej k ry 
tyki. I  tak  np. teksty u św. Ireneusza, T er- 
tu liana, św. C ypriana i św. Atanazego, św. 
Ja n a  Chryzostom a i in. osta tn io  rzym sko
katoliccy patrolodzy w yjaśniają podobnie 
jak  nasi (starokatoliccy). Prosim y zajrzeć 
np. do „Patrologii” ks. Sz. Pieszczocha ss. 
74, 81, 86, 130 itd. A my ze swej strony  m o
żemy przytoczyć sporo wypowiedzi pisarzy 
starochrześcijańskich  w prost zaprzeczają
cych papieżom wszelkich podstaw  do m ie
szania się w  sp raw y innych Kościołów k ra 
jowych (Prosimy zajrzeć do „H istorii Koś
cielnej” Euzebiusza rozdz. 5, n. 24 i 25; do 
„Przeciw  Prakseaszow i” T ertu lian a  r. 1; do 
Filozofum en św. H ipolita ks. 9, r. 11; do 
listów  św. C ypriana Ep. 55 n. 14; Ep. 74 nn

2, 7, 8, 9: Ep. 75 (to lis t św. F irm iliana); do 
..Dzieła historycznego” św. H ilarego z 
Poitiers fragm ent VI; do listów św. Bazy
lego Ep. 69 n 2; Ep. 263 n 3; Ep. 239).

2) Tw ierdzim y, że b rak  je st pozytywnych 
dowodów na faktyczne w ykonyw anie 
zwierzchniej w ładzy przez papieży. P raw da, 
że do papieży apelow ali różni pokrzywdzeni 
ludzie, lecz praw dą też jest, że podobne 
apelacje kierow ano do innych stolic b isku
pich także przeciw  w yrokom  papieży (np. 
65 i 68 list w zbiorze listów  św. C ypriana 
w spraw ie hiszpańskiego Kościoła czy ape
lacja pelagian do patria rchy  Nestoriusza). 
Przeciw ko apelow aniu do papieży protesto
wano naw et w  Kościele Zachodnim  (np. 
„Kanony Kościoła A frykańskiego” i lis t sy
nodu kartagińskiego z 424 r.).

Całkowicie z praw dą historyczną m ija się 
tw ierdzenie, że papieże zwoływali sobory 
ekum eniczne i przewodniczyli na nich „bądź 
to osobiście, bądź przez swoich legatów ”. 
Biskup rzym skokatolicki, K arl Hefele, n a 
pisał ogrom ne dzieło pt. Konziliengeschichte 
(Historia soborów), w ydane już dwa razy 
po Pierwszym  Soborze W atykańskim  i n i
gdzie nie odważył się napisać tego, co o 
papieżach piszą apologeci. Żadnego z sobo
rów ekum enicznych nie zwołało papiestwo. 
Dwa sobory (w 451 i 553 r.) odbyły się 
w brew  w oli papieży, a na żadnym  nie p rze
wodniczył papieski legat (nigdy żaden pa
pież nie był na soborze osobiście). Tak też 
stw ierdzają rzym skokatoliccy historycy z 
praw dziwego zdarzenia.

Jak i z tego wniosek praktyczny? Otóż ta 
ki, że trzeba w yjść poza podręczniki (prze
starzałe!) rzym skokatolickiej apologetyki i 
zacząć czytać i studiować i myśleć. W epo
ce dialogu ekum enicznego nie w ystarczy 
pow tarzać „na w iarę” u ta rte  „argum enty”
— trzeba dać coś z siebie, zwłaszcza że 
oczy można otw orzyć nie przy okazji czyta
nia dzieł „heretyckich” czy zakazanych, lecz 
naw et przy studiow aniu solidnych prac 
rzym skokatolików.

Tak więc odrzucenie „szablonowych” a r 
gum entów  rzym skokatolicyzm u w spraw ie 
papieskiego prym atu  to  nie kw estia sum ie
nia, Szanowny Czytelniku z Międzyzdrojów, 
lecz kw estia rozumu. Dziękując za pozdro
w ienia — pozdrawiam y wzajem nie.

•
Pani Gertruda N. z Kartuz

K apłan, który pouczał o sprzeczności p la 
now ania rodziny z praw em  Bożym, nie po
s tąp ił słusznie. Jeżeli je s t księdzem  rzym 
skokatolickim  powinien znać ducha i literę  
uchwał ostatniego Soboru, k tóry  w  konsty
tucji o Kościele w  świecie współczesnym 
w yraźnie uczy, że celem  m ałżeństw a nie 
jest wyłącznie rodzenie dzieci i że miłość 
m ałżeńską należy postawić na równi z 
„prokreacją” (z rodzeniem).

Z tego powodu nie pow inna się Pani 
zrażać do religii i uciekać od Boga. Na
leży się otrząsnąć z przygnębienia i zw ró
cić się do Boga ponownie z pełną w iarą i 
ufnością. Dziękujem y za pozdrowienia i 
w zajem nie pozdrawiam y.

Pan Mieczysław Litke

Do Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicz
nej w W arszaw ie można się zgłosić rów 
nież jeszcze we w rześniu. Należy na adres: 
Rada Kościoła Polskokatolickiego W arsza
wa, W ilcza 31, przesłać podanie, życiorys i 
odpis św iadectw a m aturalnego. Życzymy 
powodzenia. Pozdrawiam y.

W y d iw c a : In si]  lu t W y d a w n iczy  „ O d ro d zen ie” . R ed a g u je  K o leg iu m . A d res  R ed a k cji l  A d m in is tra cji:  W arszaw a, u l. W ilcza 31. Te) 28-97-8->- *9- 26- 3'' 
w a r  lfci r » » n . m « r i i v -  P re n u m er a tę  na  k ra j p rzy jm u j*  urzęd y  p o o t o w e .  I ic to n o n e  oraz O d d zia ły  ■ D e leg a tu r y  „R ucti"  *»o«na rO w n le i d o 
k o n y w a ć  w p ła t na k o n t o  P K O  N r C c n t i a J i  K n lp o r u tu  P raay I W y d a w n ictw  „Hwch” , W a r tu w a , u l. W ronia O .  P re n u m era ty  ir z y jm o  
» » n e  m  tło  id d a la  m ie s ią c— p o p rz e d z a j*  to  o k r e s  p ren u m era ty . C ena p ren u m era ty : kwa>- ln ie  — U  z ł. p ó łroczn i*  SI i t .  r o c u iie  — i»4 zt. 
P f e e a m r -n t t  na ŁB*rantrr, Która Jest o  W y  d r o t o a  — prryjnauje B iu ro  K olp ortażu  W y d t« n lc iw  Z a fr a n ir z n w ti . . i u M i " ,  W a n m n ,  u l. W ronia w , 
te i. 20- ł ł - l  k on to  -PKO N r  I -6 -100024. (R oczna o ren u m era ta  w y n o s i:  d la  E u rop y  7Jt. 19 ”0 DM 23,40 N F : 1.13.8 £ ;  rila j*.. 7ie*łnoc«m y<-łi i K an ad v TJ; 
dla A umrą] II l  ;t,i L A  0,« U l  U d u  rfrn-nie* u m ó w ić  p ren u m erat* , d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  In sty tu tu  W y d a w n iczeg o  o a r o d z e m e ’ PK O  Ń r  
l-U-M Tł**. N ie  U B i e i r a y c t  r tk e p liA w , fo lo c r a d i i  Ilu stracji red a k c ja  n ie  zw raca .

Prasowe Zakłady Graliczne RS W ..Prasa", W aieaw a, ul. Marszałkowska 1 ‘-  Zim , 1128. T-J5
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Jedna z uliczek w  S talow ej W all

J e d n y m  z ła d n ie js z y c h  a b a rd z ie j  n o w o c z e s n y c h  
m ia s t  R zeszo  wszczy-zmy j e s t  S ta lo w a  W o la . J e s t  
też  m ia s te m  m ło d y m , k tó r e  p o w s ta ło  z a le d w ie  30 
la l  te m u , w  1931 ro k u .  W o w y m  to  c z a s ie  re a liz o -

Wszędzie zieleń I nowoczesność

w a n y  h y ł p r o j e k t  tzw . C e n tra ln e g o  O k rę g u  P r z e 
m y s ło w eg o , o b e jm u ją c e g o  p o łu d n io w o -w s c h o d n i 
re jo n  k r a ju .  W 1938 ro k u  z  h u ty  n o s z ą c e j n a z w ę  
Z a k ła d ó w  P o łu d n io w y c h , p o p ły n ę ła  p ie rw s z a  s ta l .  
P rz y  Z a k ła d a c h  p o w s ta ło  n o w o c z e s n e  osied le- 
O bok  h u ty  w y b u d o w a n o  e le k tro w n ię  d a le j  ro z b u 
d o w a n ą  w  o s ta tn ic h  la ta c h ,  k tó r a  z a s ila  e n e r g ią  
e le k try c z n ą  o p ró c z  w o je w ó d z tw a  rz e sz o w sk ie g o
i c zę ść  w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o .

W o jn a  s zc z ęś liw ie  n ie  w y rz ą d z iła  w ię k sz y c h  
s t r a t  w m ie śc ie , m im o  ż e  z a m in o w a n e  o n o  b y ło  
poza h u tą  i e le k tro w n ią .  N ie m c y  n ie  z d ą ż y li ju ż  
s f in a liz o w a ć  sw e g o  n is z c z y c ie ls k ie g o  d z ie ła .

Od 1945 r o k u  O sied le  S ta lo w a  W ola  z a m ie n io n e  
z o s ta ło  n a  m ia s to , a z a ra z e m  n a s tą p iła  r o z b u d o 

w a. D ziś S ta lo w a  W ola lic z y  o k o ło  25 ty s . m ie s z 
k a ń c ó w  i z a jm u je  o b s z a r  52 k m .2, a  w ię c  p ie r w 
sze  m ie js c e  w  w o je w ó d z tw ie  rz e sz o w sk im  p o d  
w z g lęd e m  w ie lk o śc i z a jm o w a n e g o  o b s z a ru .

N o w o cz e sn y  D om  K u l tu r y ,  p ię k n a  s z k o ła  T y s ią c 
le c ia  (raz e m , j e s t  11 s z k ó ł z a w o d o w y c h , 4 p o d s ta 
w o w e, l l ic e u m  o g ó ln o k s z ta łc ą c e ) , r e s ta u r a c je ,  
s k le p y , z ie le ń c e  i p la c e  ro b ią  w ra ż e n ie  n a  p r z y 
b y szu .

N a  p rz y k ła d z ie  S ta lo w e j W o li o k a z u je  s ię , że 
n ie  k a ż d e  m ia s to  m u s i b y ć  ty lk o  p u s ty n ią  k a m ie n 
n ą . D o m y  w k o m p o n o w a n e  w s o sn o w e  la sy  i z ie le ń
— to  rz e c z  g o d n a  n a ś la d o w n ic tw a .—

JA N U S Z  CH OD A K

Nowoczesna Szkoła Tysiąclecia

Dom Kul tury w  S talow ej Woli


